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iW Warszawie miesięcznie Mk.
|Ka prowincji „ „ 7 . 5 0
Ceny ogtcszeAi
Za wiersz pet. lub jego miejsce Mk. 1.20 
Za ogłoszenie drobne >5 fen. za wyraz. 
Za zmianę adresu pobiera się 50 fen.
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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 
do 2 pp.

Za zwrot rękopisów redakcja nie odpo­
wiada.

Telefon R edakc |i I7G-70, 
A dm in istrac ji 129-13.

Admfnłstr. czynna od godz. 10 do 
fi-ej p.p. bez przerwy.

Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po 
zamknięciu adnuiu, o lo j  drożej.
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JCkch żyje r z |l  fobolniczo-wlościanslii! #  Jfigch żjjje socjalizm!

W SPSB JM fc- ■ ■  t f  SęMS?!* tr-

W niedzielo,, dnia IG b. ra., o godzinio 10 i  pól zrana na placu Teat.alnym odbędzie się wielki w iec
z powodu rocznicy przeniesienia się Kządu Lodowego do Warszawy. Wiec odbędzie się pod hasłami: Precz z woj-
ną na WschodzieI Chleba 1 pracy! Niech żyje ośmiogodzinny dzień roboczy!

Przemawiać będą towarzysze: Bariicki, Daszyński, Jaworowski, Perl, Z.omięcki i inni. Po wiecu pochód.
Towarzysze! stawcie się liezrre!

tPsinkfy zb:ói*sk:
P r a g a  i zhióika o go jen ie  3  r a a o f przy kościele św. Florjana, skąd pochodem

na Plac Teatralny.
Ś r ó d m i e ś c i e ,  pocztowcy, kelnerzy, krawcy, fryzjerzy i drukarze w Alei 3-go 

Maja o godzinie S  c a f lo ,  skąd pochodem ze sztandarami na I‘lac Teatralny. 
Sflokotów godz. 9  r a n o  — Bagatela 12-a. y

O c h o ta  — Rogatki Jerozolimskie o godz. 9  r a n o ,
J s r o z o h m a i  Piekarze, metalowcy, piwowarzy, o godz, 9  r a n o ,  Chłodna 41, 
W ola i C z y s te  — Rogatki Wolskie, godz. S  i-u n o .
P o w iś le .  Solec 68, godz. 9  r a n o .  jj

Ol ©szyn, 12 listopada.
(Telegram własny).

Jak Czesi sobie wyobrażają plebiscyt? 
Czesi wyczekują wyniku plebiscytu zanie­
pokojeni. Wiedzą, że spotka ich sromotna 
klęska. Szukają przeto metod któremiby 
mogli nie dopuścić do legalnego ujawnie­
nia woli ludności.

Przebrali już dziś 5,600 żołnierzy jako 
laodnirmów, ci mają na czas plebiscytu po- 
aoetać i żandarmskiemi sposobami „robić 
plebiscyt14.

Żądają utrzymania liuji dcmarkacyj- 
Łcj, aby znanym wypróbowanym terorem, 
łapownictwem utrzymać w zależności pol- 
•Irą ludność.

Ani na żandarmów czeskich, ani na li- 
Bję demarkacyjną Rada Narodowa i lud­
ność polska się nie zgodzi i w tycn warun­
kach nie przystąpi do plebiscytu.

Istnieją dwie obowiązujące dotychczas 
Ugody: z 5-go listopada i paryska z i-go lu­
tego. W obydwóch jest zastrzeżona admini­
stracja cywilna Rady Narodowej i ta admi­
nistracja winna na ozas plebiscytu bezwa­
runkowo być wprowadzona.

Pisma „Ślązak", wydawanego przez 
Czechów dla zohydzenia wszystkiego, co 
się odnosi do narodu lub państwa polskie­
go nikt czytać nie chce. W ostatnim tygod-

efc9y Czechów.
nru podrzucali całe stosy tego pisma pod 
próg każdego domu w Cieszynie, a ludność 
ma w ten sposób tanią podpałkę do pieców.

Charakterystyczne szczegóły ujawnia­
ją się z procesu Ślązaka z Cieszyna, Żuczki, 
którego w Pradze za rzekome szpiegostwo 
skazano na śmierć. Oskarżony miał z urzę­
du przydzielonego adwokata czeskiego 
ten nie uważał nawet za stosowny zaprote­
stować przeciw niesłychanemu pogwałce­
niu prawa, gdy jedyny świadek obciążający 
oskarżanego stanął przed sądem zamasko- 
WRtny. Tak wygląda jurysdykęja czeska.

Cieszyn, 12 listopada.
(Telegram własny).

Dotychczas pocztę polską na przestrze­
ni między Mostami a Cieszynem obsługują
ambulanse czeskie, nie ulegające kontroli. 
W praktyce „obsługiwanie" czeskie pole­
ga na uniemożliwieniu ludności polskie,; 
prowadzenia jakiejkolwiek koresponden­
cji. Prócz tego czescy ambulansi wprawa 
dzają nieopisany zamęt w dostarczaniu 
poczty, skierowanej do stacji na powyższe, 
przestrzeni. Zawożą gazety na Slowaczyznę 
i po 2-ch tygodniach wracają poczcie oale 
paki. Czy nie konfiskują, lub nie odczytują 
naszej poczty listowej za to ręczyć nie mo 
żsmy.

Przede wszystkiem —ą nieco historji.
W grudniu roku ub. zostało utwo­

rzone i  inicjatywy tow. J. Moraczewskiego 
i pod moim kierownictwem Biuro Konsty- 
■ucyjne Prezydjum Rady Ministrów. Biu- 
■o to przygotowało trzy projekty konstytu­
cji Rzeczypospolitej: jeden” opracowany 
jrzezemaie i bardzo zbliżony do tego, któ- 
•y wniósł później ̂ w iązek Polskich Posłów 
locjalistyczych, oraz dwa — powiedzmy, 
.normalne44 liberalno - demokratyczne. P. 
■'aderswski zwołał w drugiej pclowie lute-

rego łonie zasiadali wtedy jeszcze demokra­
ci, jak ob. Jerzy Iwanowski lub Supiński, 
Kie uznał projektu ankiety za swój wnio­
sek urzędowy, przesłał go natomiast do Sej­
mowej Komisji Konstytucyjnej w charakte­
rze materjału. Komisja tedy, czekająca na 
rządowy wniorek konstytucyjny, znalazła 
się w położeniu dziwacznym. W myśl re- 
gulara.nu winna była czekać aż do chwili 
otrzymania z plenum Sejmu odnośnych 
wniosków ; w praktyce otrzymywała opi- 
nję kilkunastu osób, opinjo prywatnego, -------— _ t " O - * w  i t i i u *  j U j ę  Jk. } ^  ^ ff  u M ł v  w

;o L *w. ankietę konstytucyjną pod auspi- jak się okazało, grona.'U t*wala ̂ wlęc Ko-’ 
jami prof. Bocrzyus.nego. Ankieta wzię-1 misja wezwanie do rządu, by ten przedsta- 
a.za punkt wyjścia jeden z projektów B;u- wił przynajmniej „deklarację konstvtucvi- 
a, przerobiła go i opracowała własny ela- ną“, to znaczy szereg zasad, omawiających 
,orat, stanowiący dosyć znaczne prz&sunię- poszczególne, najważniejsze zagadnienia 
f® »iha prawo44. Gabinet ni in udrów, w któ- ustroju państwowego Polski. Na to p. Woj­

ciechowski przystał. Jednocześnie zaś roz­
poczęły pracę nad konstytucją stronnictwa 
eejmowo.

W rezultacie w pierwszych dniach 
maja rząd zgłosił swą słynną deklarację, a 
kluby wlumie projekty ustawy konsty­
tucyjnej. Po debacie nad deklaracją wszy­
stko razem odesłano do Komisji Konsty­
tucyjnej, która znalazła na swym stole: 1) 
deklarację rządową, 2) mocno zbliżony do 
niej wniosek P. S. L. grupy „Wyzwolenia", 
3) wniosek Z. P. P. S., 4) wniosek Związ­
ku Ludowo - Narodowego i 5) wniosek pr. 
J. Buzka i tow. Komisja ustaliła plan dzia­
łalności, rozdzieliła referaty i w przeciągu 
czerwca, lipca i października ukończyła zu­
pełnie dwa działy (o formie republikań­
skiej rządów, o prawach i obowiązkach o- 
bywateli) dobrnęła do końca trzeciego, gdy 
raptownie., wpłynął rządowy projekt usta­
wy konstytucyjnej, całkowicie tym j-azem 
wykończony.

Jeżeli dodamy, że w trzymiesięcznych 
pracach komisji rząd nie brał prawie wcale 
udziału, aczkolwiek bywał o terminach po­
siedzeń stale powiadamiany, „pikantność" 
tej osobliwej sytuacji parlamentarnej ude­
rzy każdego I

Bądź co bądź projekt jest i stanowi 
zdarzenie ważne, jako oficjalny wyraz prze­
konań ludzi, piastujących ster władzy w 
kraju. Przyjrzyjmy się mu więc szczegóło­
wiej.

Jaka jest różnica pomiędzy monarchją 
a republiką? Istnieje tu oała moc rozenai- 

•cii określeń, poczynając od twórców pra­
wa konstytucyjnego aż do świeżego pomy­
słu posła Jana Zamorskiego w zeszycie o- 
statnim „Liberum Veto44. Wprawdzie po­
seł Zamorski wykazał dosyć zabawną nie­
znajomość nauki o państwie, ale przykład 
jego niepowodzenia potwierdza raz jeszcze, 
•’» śńsła definicja prawna pojęcia „monar- 
chja44 i pojęcia „rzeczpospolita44 nie nale­
ży do rzeczy łatwych. Pomimo wszelkie 
kłopoty teoretyczno w życiu codziennym 
sootvkemy pewne sposoby organizowania 
władzy państwowej, odrębne od innych. U- 
ezoni zbadali i opisali dokładnie typ mo­
narchii konstytucyjnej, jaką byłv do nieda­
wna Prusy, monarehji parlamentarnej w 
rodzaju Anglji, rzeczypospolitej cenlrali- 
styczno- parlamentarnej, jak Francja i t. 
p. Otóż nasz gabinet ministrów u i id w swe 
Tonie lwią część treści monarehji parla­

mentarnej, dodał do tego nieco treści mo­
na rchji konstytucyjnej i rzeczypospolitej 

specjalnie francuskiej, wszystko zaś razem 
wlał do formy republikańskiej. W wyni­
ku powyższej operacji otrzvmaliśmy rzą­
dowy projekt konstytucji.

A więc Naczelnik Państwa, wybiera­
ny sposobem plebiscytowym, to jest przez 
cały naród, z pośród dwóch kendydatów, 
itórych Sejm przedstawia (art. 37), posiada 
kompetencje następujące pochodzenia ty­
powo monarchicznego: „zawiera umowy z

innymi państwami i podaej je do wiadomo­
ści Sejmu" (podkreślenie moje; art. 51); 
Naczelnik Państwa, będąc jednocześni® 
Naczelnym Wodzem, „za czynności urzę­
dowe (a więc i za Naczelne Dowództwo) nie 
jest odpcw,. ;ćz:al:;y a s i pc-Ntycznie, ani cy­
wilnie44 (art. 53); „Naczelnik Państwa mo­
że rozwiązać S?}?n" (art. 19).

Powiedzą mi, że podobnie wyglądają 
pełnomocnictwa prezydenta Republiki fran­
cuskiej. l iękim . Ale właśnie konstytucja 
Francji z r. 1375 była opracowywana przez 
monarchistów w imię ideału monarchic^ 
nogo. Jak wiadomo, Zgromadzenie Naro­
dowe w Wersalu miało większość monar- 
chicaną. Gdy wskutek najrozmaitszych o- 
koliczności — nie powiodła się próba wpro­
wadzenia niezwłocznie na tron hrabiego 
Chamber, zgodzono się na uchwalenie u- 
staw konstytucyjnych z dodatkiem o f. zw. 
septenuacie marszałka de Mac Mahoń, któ­
remu powierzono na siedem lat aż do r. 
1880 władzę prezydenta, przytym każda z 
frakcji monarchistycznych liczyła na swoje 
zwycięstwo do tego czasu. Konstytucja i  
r. 1875 miała zwolna przyzwyczajać Fran­
cję do ustroju monarchicznego. Zwycię­
stwo republikanów udaremniło te zamia­
ry. bezpośrednim zaś skutkiem ich tryumfu 
byłp faktyczne odebranie prezydentowi 
prawa rozwiązywania parlamentu.

Podkreślmy, że prezydent Republiki 
francuskiej może według brzmienia ustawy 
rozwiązać izbę poselską tylko zą zgodą Se­
natu. Rząd nasz, wyznając pozbrnie zasa­
dę jędrno! zb o w ości, tego niezwykle donio­
słego zastrzeżenia nie uczynił, zwiększając 
jeszcze bardziej władzę Naczelnika.

Pozomośc jednoizbowego stanowisk* 
projektu rządowego udowodnić łatwo.

Przewiduje cn powstanie straży praw, 
złożonej z -3u osób, wybranych przez Sejm, 
kilku przedstav. :cieli gron profesorskich 
wyższych ucz>lnl państwowych i 20 miano- 
wańców Naczelnika Państwa (art. 25).

Owa straż praw bodzie miała moc zwra­
cania już uchwalonej ustawy Sejmowi do 
ponownego przejrzenia, a gdyby Sejm zda­
ne straży uchylił tylko zwykłą, nie zaś 
cwaJLfikowaną, większością głosów, Naczol­
nik inoźe zastosować veto zawieszające (sit 
spensyvor.fcj ' i  do następnej sesji (art. 26). 
Taka prccedi-ra może się powtarzać do koń­
ca świat,. w kółko z niewygodną dla trzy­
dziestu Vilkn ed irków straży praw ustawą 
sejmów**. rezultacie otrzymujemy veto
v s p r z e c i zr wieszające dwuch instytucji 
(Straź^ -raw i Naczelnika Państwa), a 
wszystko razem podniesione do drugie i po­
tęgi.

Cr, slicin, że „tKirmalne*4 h b y  w yl 
st:© fjoshu'r’ą większe kompetencje? By-. 
najnfnfeC J k próbowałem wykazać w swo­
jej k * ' „ i ż b y  wyższe w parlamentach 
wspóh • ■ I % rofe takifth zgromadzeń 
spiro-v: : j «w eiąiftt 'istafnich kilkuna­
stu lut rTv.se! do hsmowuu a, po-

/
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wstrzymywania zbyt w opinji kół zacho­
wawczych szybkiegb biegu prac Izb posel­
skich. Pod względem zasady organizacji 
nasza straż praw byłaby mieszaniną syste­
mów norweskiego i włoskiego.

Projekt rządowy obdarza nas właści­
wie dwuizbowością, ukrywając skromnie i- 
stołę Izby wyższej poza listkiem figowym o- 
ryginalnej nazwy.

Rozdział o prawach i obowiązkach oby­
wateli zawiera znaczne pogorszenie w po­
równaniu z dotychczasowymi wynikami 
prac Sejmowej Komisji Konstytucyjnej. Ga­
binet ministrów proponuje, by każda abso­
lutnie wolność obywatelska w konstytucji

zagwarantowana mogła być w drodze zwy­
kłej ustawy ograniczona. O wymagalności 
rozkazu sądowego dla rewizji, aresztowa­
nia, otwarcia korespondencji niema mowy. 
Zawieszenia swobód obywatelskich doko- 
nywuje dekret Naczelnika Państwa nieza­
leżnie od zgody Sejmu (art. 96).

Słowem, rząd posunął się szybciej „na 
prawo", aniżeli nawet większość sejmowa. 
Jeżeli pierwszy projekt rządowy (owa „de­
klaracja") był naiwnie — drobnomiesz- 
czański, to obecny projekt jest wyraźnie 
reakcyjno-kapitalistyczmy.

Oto mamy znowu próbę „ewolucji” p. 
Wojciechowski ego. 

Mieczysław Niedziałkowski.

Rząd na pasku—paskarzy!
Jak rząd ostatesznie skapitnlawał.

Wczoraj komisja aprowizacyjna Sejmu o- 
statecsale opracowała ustawę aprowizacyjną. 
Przypomnijmy sobie jej historię. Poprzedni 
minister aprowizacji Sobański opracował usta­
wę o sekwestoe. Komiąa sejmowa w więk­
szości swej złożona i  agrarjuszów, energicznie 
się sprzeciwiała se kwest rowi i opracowała 
własny projekt, oparty na wolnym handlu i 
dostarczaniu kontyngentów. Rząd z początku 
udawał zucha, obstawał przy sekwestrze; cho­
dziły jui pcgłoslu o dymisji gabinetu— Ale w 
końcu się ugiął. Sobański poszedł w odstawkę, 
przyszedł p. Śliwiński. Na konferencji klubów 
nowy minister przedstawił swój program. Mia­
nowicie skreśla normy kontyngentowe, gdyż— 
jak powiadał — narazi© ściśle norm 'kontyn­
gentowych nie moi© oznaczyć; wyprasza sobie 
współdziałanie Rady aprowizacyjnej, bo musi 
działań szybko; stawia przemiał i przewóz zbo­
ża pod kierownictwo rządu. Pczatsm przyjmu­
je program komisji, k zn. wolny handel z kon­
tyngentem. Tak rząd skapitulował. Ale pia- 
stowcy byli niezadowoleni. „Co? — zawołał 
.Witos na konferencji klubów — niema norm 
kontyngentowych? Dyktatura!" „Przejść do 
porządku dziennego nad propozycjami mini­
stra! To ukryty sekwestrl” — oświadczają na­
zajutrz na komisji aprowizacyjnej echa Wito­
sów© —- pp. Kowalczuk i GrzędzielskL

Co na to p. SKwióiki? 
j Począł się wykręcać. Jeśli tabela kocłyn- 

ireotów jest konieczną, więo ©wszem, dobrze... 
jufoźę ją na 15-go... no, dobrze, nawet na 12-go, 
na środę... mówił w komisji p. minister. „P. 
minister jeszcze ©oś ustąpi” — jui udobrucha- 
jny prawił p. Grzędztslskf. „Nowy irriaister 
pf*. czego chce!” stwierdzali witosowcy w ku­
luarach, albowiem p. minister zaczai chcieć te­
go, czego oni chcieli...

Nadeszła środa. P. minister przedstawił 
tabelę kontyngentów. I któż opisze przyjemne 
zdziwienie agrarjuszy na wcjsoraijsssoin posie­
dzeniu komisji, gdy pokazało się, i© normy 
rzadiowe są nie większe, lecz mniejsze (i!) od 
poprzednich norm komisyjnych. Wprawdzie 
'"kontyngent zaczyna się nie od 7 morgów grun­
tu omego, lecz od 7 morgów gruntu wogóle. 
'Ale zato od jednego morga tabela p. ministra 
bierze mnłej, nieraz znaczni o mniej. A przy­
ton* dawnym zbiegiem okoliczności bardziej 
faworyzuje wielką własność, zmniejszając np. 
normy komisyjna ze 150 do 120 kg. z morga, to 
zn. o 80 kg. z morga!

Agrarjusze rozkwitli ni-czem mald polne i 
naturalnie poSpiesznie uchwalili tabelę p. mi­
nistra. ! ■ i

Tak rząd zaczął ©d sekwestrn, a skończył 
na bardziej agrarjuszowskim projekcie, niż 
projoki samych agrarjuszy!

Ale idźmy dalej. Potem komisja debato­
wała nad kwest ją, jak „dyskretnie schować” 
punkt o wolnym handlu, który w projekcie ko­
misji był na pierwszem miejscu i zbyt głośno 
krzy czał o wolnym pasku i wygładzaniu miast. 
Postanowiono echować go do § S-go.

Potem rozważano dodatek ministra, aby 
przemiał i przewóz zboża wziąć pod kontrolę 
rządu. Ale rząd już sam lękliwie się cofnął... 
Postanowiono z kontrolowania wymialu zrezy­
gnować, zaś kierować przewozem tylko w nad­
granicznych powiatach.

Cóż zostało ze słabiutkich zastrzeżeń i do­
datków ministra?

Nic.
Ale jeszcze jedno. P. szef Sekcji GoScidn 

zwraca uwagę na konieczność kierownictwa 
rządu w zakresie spożycia i przewozu ziemnia­
ków. Wszak w kraju katastrofa ziemniaczana. 
Wszak może wypadnie kartki ziemniaczane 
zaprowadzić! stwierdza p. minister Śliwiński 
Niektórzy obszarnicy umyślnie zamrażają 
ziemniaki! — dorzuca'tugutowiec Tatarczuk — 
aby mieć ziemniaki dla gorzelni.

Ale komisja jest nieubłagana! Kontrola 
przewozu uchwalona; organizowanie spożycia 
odrzucone!

Tak uchwalono całą ustawę, która będzie 
już zapewne dziś w plenum debatowano.

Zabiera głos przedstawiciel socjalistów, 
piętnuje kompletną kapitulację rządu i zgła­
sza referat mniejszości imieniem socjalistów, 
N. Z- R„ Ch. D. i posła Fedorowicza.

Taki jest dotychczasowy przebieg kapitu­
łami „fachowego” rządu wobec żądań agrarju- 
szy. Rezultat — rząd właściwie pogorszył jesz­
cze poprzedni projekt komisyjny. Rząd oddał 
się na łaskę ł niełaskę. Rząd na pasek wzięli 
zwolennicy wolnego paska!

Od sekwestru do wolnego handln — taka 
jest nagła ewolucja rządu w ciągu paru tygod­
ni! Wystarczył nacisk agrarjuszy. Czyż nie jest 
to Jeszcze jedna ilustracja do tej dyktatury ob­
szarników, która daje się nam ©oraz bardziej 
we znaki? ,

Polska nie Idzie ani na prawe, ani na le­
we! — mówił patetycznie wczoraj p. Paderew­
ski w Sejmie w swej mowie, która brzmiała 
„quasi una fantasia... (Jak gdyby fantazja) — 
Polska rdzie prosto!"

Tak „prosto” do wolnego paska, „prosto" 
— do wygłodzenia!...

K. Czapiński.

Ministerjum Oświaty
i jptfo prace dotychczasowe.

IV.

Jeże!! p. Łopuszański, szef sekcji szkól 
średnich, nie doceniał społecznego znaczenia 
szkolnictwa elementarnego, i w prowadzo­
nych przez siebie pracach okazał się wrogiem 
szkoły powszechnej — to szkole tej obronę i 
opiekę winien był p. Gąsiorowski, szef szkol­
nictwa elementarnego ł niedawny wyznawca 
idei szkoły pc /szechnej — L j. jednej szkoły 
elementarnej dla wszystkich ddeci.

Ale p. Gasiorowskiz ideałami takimi już 
zerwał, szedł stale drogą wytkniętą przez p. 
Pomorskiego. Potrzeby oświatowo ludu wła­
dze ministerjałne zaspakajać chciały przez or­
ganizowanie najlichszych szkół ludowych; lud 
miał poprzestawać na nauce czytania i pisa­
nia.

Rozesłani po kraju inspektorowie w myśl 
otrzymanych wskazówek, starali się tylko 
przeprowadzić w gminach uchwały o zakłada­
niu jakna jwięłcszej limby sńkół. Dla zyskania 
takich uchwał robili nietylko wszelkie możli­
we ułatwienia, ale, wszelkie niemożliwe uła­
twienia, godzili się na niemożliwo budynki 
(izby szkolne), na niskie place naucz- cielskie 
i za te niemożliwie niskie place niemożliwie 
niewykwalifikowanych nauczycieli. W pierw­
szej chwili tworzenia się szkolnictwa elemen­
tarnego nie dano ludowi szkoły, kto raby mu 
rzetelnie służyła, zachęcała rezultatami » .emi 
do wysiłku i ofiar na rzecz szkolnictwa, nie 
pouczono ludzi o warunkach niezbędnych dla 
produkcyjnej pracy szkolnej. Przeciwnie wła­
dze niejako przyzwyczajały lud do tog? lekce­
ważącego stosunku względem szkoły i nauczy­
cieli; do ieCK). ie  szkoła moi* si© mtelcić w

byto jakim budpku i nauczać w niej może
bylejald nauczyciel.

Miristerjwn, opracowujące tyło i tak 
szczególnych przepisów, gdy chodziło o za­
kres „władzy” — ńie wydało ani jednego prze­
pisu, odnoszącego się do warunków życia 
szkolnego, nie stawiało żadnych wymagań, ani 
co do jakości lokalu, ani co do wykształcenia 
nauczycieli.

To też szkoły powstawały w warunkach 
najgorszych, skandalicznych. Mieszczono szko­
ły w budynkach urągających naielementąrnłej- 
S7.vto wymaganiom sanitarnym, w izbach 
ciemnych, wilgotnych, dusznych, zimnych, bez 
podłóg, bez pieców-: nietylko w zwykłych iz­
bach chłopski h, ale często w budynkach prze­
robionych z szopy, obory, nawet z chlewów. 
Otwierano szkoły nie posiadające ntotrlko po­
mocy naukowych. a’e nawet niezbędnych 
snrzętów szkolnych, jak stołów, ławek i t. p. 
O warunkach lokalnych szkół elementarnych 
świadczy charakterystyczny fakt następujący:

W czerwcu 1913 r. p. minister chciał się 
wybrać na wizytację szkół w Grójeckie™. In­
spektor miejscowy" (b. inspektor galicyjski) 
— znalazł się w truduem położeniu: którą 
szkołę w okręgu można p, ministrowi poka­
zać? Znalazł wreszcie w Worowskiej Woli bu­
dynek szkolny, którego progi (drzwi) dość 
wysokie były <12j. p. ministra. Na gwałt więc 
budynek kazał wybielić, odnowić, dobudować 
ustęp (który dotąd uważano za zbyteczny), po­
życzył stół nu całych, prostych nogach, wresz­
cie z Gró'ca pożyczył globus, mapę, portret 
Kościuszki i Mickiewicza — tyra sposobem

strojąc szkołę w cudze piórka nadał jej na ten 
jeden dzień wygląd możliwy dla oczu mini­
stra (dodać jeszcze trzeba mowy napisane 
przez inspektora dla ucznia, nauczyciela i wój­
ta i mamy scenę z ,,Rewizorh‘). Tak samo 
lekkomyślnie traktowano i sprawę wyboru 
nauczyciela.

„Przepisy” p. Gąstorowskiego nie stawia­
ły żadnych wymagań co do wykształcenia nau­
czycieli. Mówiono o seminarjuim, o 6 klasach, 
w rzeczywistości wystarczała umiejętność czy­
tania i pisania (bez wymagania znajomości or­
tograf ji), obok protekcji ks. proboszcza luv to­
ri ego miejscowego dygnitarza, wydającego 
niejako „kwalifikację moralną”, t. j. zapewnie­
nie o prawomyślności politycznej.

Pan minister prawdy, prawdziwego a tra­
gicznego gtanu so r a wy nauczycielskiej nie wi­
dział, czy nie chciał widzieć.

W przemówieniu swem na posiedzeniu 
Rady Stanu (2C/VII) opowiadając, źe dnia 
1/XI 1917 r. było nauczycieli 9563, dnia 1/IV 
1918 — 10-688, z radością stwierdza, iż „przez 
utwrozenie inspektoratów szkolnych liczba 
nauczycieli wzrosła przez pół roku o 1.000”.

Niepodobna przepuszczać, aby p. minister 
sam w to wierzył. Jakim sposobem przy bra­
ku seminariów, przy głodowych pensjach, w 
skutek których uciekano od zawodu nauczy­
cielskiego, na skutek starań inspektorów licz­
ba nauczycieli wzrosła nagle o 1.000 Liczba 
nauczycieli, fachowców, odpowiednio wy­
kształconych i mogących skuteczni© pracować 
nie wzrosła, lecz lekkomyślni innoektorowie 
lekkomyślnego ministra powierzyli kształce­
ni© dzieci proletariatu 1.000 ludziom wmieto- 
mm cr-łać. Na tern samom posiedzeniu Rady 
Stanu (iedynem zresztą, na Wór cm minister 
oświecenia zdawał sorawę ze swoi akcji), p. 
minister stwierdza, ie t  tych 10.688 nauczy­
cieli — 30% posiada wykształceni© semlna- 
ry-'ne. 13 5% wvisze, niż semhaaMne (nrze- 
ważnie 18 — 20 letnie dziew-zeto. które ukoń­
czyły pensto). wreszrć© 50.6%, które posiada-? 
zaledwie 4 M. bab n:ź’ce (nanewno w ogrom­
ne* większości 2 — 3-klasy szkoły elementar­
nej).

Gdv taka metoda organizowania szkołato- 
twa ludowego .przerażała i oburzała nauczy­
cielstwo, gdy „Głos Nuczycielski" (Nr. 4 sir. 
155) woła: „Dla oświaty i kultury stokroć le­
piej byłoby, aby tych szkół i takich nauczycie­
li nie uyto” — p. minister ’Ponikowski zado­
wolony s siebie, naTepszei m"śli — rzuca w 
Radzie Stanu do niczego nie obowdązrrace fra- 
zesv: „My musimy posterować nanrzód”. „do­
gonić inne narodv”, „mam nadzieję, źe do po­
wszechnego nauczania doidzi© niedługo" 
(•lak?) *). „Sadeę, źe jesteśmy na Mjlwsze* 
drodze, bo pierwszy to moment, kiedy potrze­
ba oświaty zrozumianą została prze* górę ! 
przez dół *.

Mały feljeion.

3  k i t .  w kilko.

Przez górę?... — prze* dół?... — może.
Widzimy, i© inteligentniejszy włościanin 

czy rzemieślnik rozumie już, ie szkoła tak li­
cha, jaką mu daje za pośrednictwem inspekto­
rów ministerjum oświecenia publ-cznego — 
nie wystarcza, wystarczyć w życiu ni© moie. 
Zamożniejsi szukają innej szkoły — ,jpań-, 
sbiej”, Łub pod bnej do pańskiej. I z/awtł się ‘ 
żywiołowy pęd do zakładania szkół średnich 
(przeszło 400 w b. Królestwie) gimnazjów, a 
właściwie parocji ginmarów, szlkół JaisnafgOr- 
szych (wobec braku dostatecznej l’c*by nau­
czycieli) — nie dających wychowankom odpo­
wiedniego wykształcenia, a oddalających urze­
czywistnienie szkoły powszechnej. Ten maso­
wy napływ młodzieży ludowej do szkół śred­
nich, wynik sprzeczny z dążeniami burżuazyj- 
nomi, wywołał zaniepokojenie w ministerjum, 
niepokój, ie „szkoła średnia ogóJno-kisztalcaca 
odciąga młodzież ludową od szkół zawodo- 
wych“.

P. minister twierdził, io w 1918 r. potrze­
bę oświaty rozumieli u nas wszyscy —• od gó­
ry do dołu. Mnie się wydawało, ie mało poj­
mowała ją góra, t. j. ministerjum.

Kiedyś poszedłem, jako młodzieniec, na 
koncert pewnego, sławnego mistrza. Kouce.t 
ten oszołomił mnie. Ponieważ byłem wówczn* 
zielonym młodzieńcem, więc zdarzyło się, io 
przed koncertem dostałem od kogoś... wspa­
niałą, krwawą, królewską piwonję. Pod wra­
żeniem gry zakraiyło mi się w głowie, świat 
zawirował, zachwyt mnie ogarnął i — rzuci­
łem do stop mistrza tonów podarowany kwiat,' 
Piwonja zresztą nie upadla do stóp mistrza, 
ale na perukę jakiejś leciwej damy.

Gdybym na wczorajszem posiedzeniu Sej­
mu miał piwonję, t. zn. gdybym był zielonym 
młodzieńcem, uczyniłbym z pewnością to sa­
mo. Wczoraj również ixnviem podczas mowy 
p.prezydenta zakrążyło mi się w głowie, ala 
nie z powodu zachwytu. Mowa p. prezydenta, 
była pełna krążeń, okrążeń, zakrętów, skrętów 
i wykrętów.

Program rządowy? Jaki jest program rzą­
dowy- —• pytał kierownik rządu, „Program 
krąży po organizmie narodu” i ten program 
krążący jest programem rządu.

Czy można się komuś dziwić, że na taki 
program zakrążyło mu s:ę w głowie? Wiry, 
kręgi, okręgi, kółka — wszystko to w kółko, 
w błędne kółko jęło mi się obrarać w głowto, 
jak bąk dziecinny z szumem, mętnie i wywrot­
nie.

I ten motyw koła i krążenia powtarza? 
się w całej mowie p. prezydenta. Najwidocz­
niej prezydent pod wpływem najnowszych kie­
runków sztuki uznał, że jeżeli można malować 
kwadratami, ostrosłupami i trójkątami, to dla­
czego ni© moźoaby rebić polityki — krążącemt 
kołami?

Ro cóż dalej?
Problem wojny. Po co prowadzimy woj­

nę? Bo trssba. Dlaczego trzeba? Bo musimy. 
Dlaczego musimy? Bo trzeba. I t. d. na ten 
kółkowy temat w kółko. I znowu zakrążyło mi 
się w głowie.

Mówił prezydent, że społeczeństwo wcale 
nie „lewtore", ale też nie „prawie:e“. Ale do­
kąd zdąża? „Polska zdąża naprzód”. Naprzód, 
ale dokąd? Tego nie dowiedzieliśmy się. 
Prawdopodobnie — w kółko, krąży w kółko.

Sejm uchwalił rekwizycję mieszkań. To 
się panu prezydentowi nie podoba. Wrócimy 
więc do tego samego stanowiska, co przed o- 
wym dekretem. W kółko. W kółko.

Powiedział Paderewski, że polski rząd 
dawał „pozory siły ua zewnątrz, więc stał się 
słaby wewnątrz”. Jak sobie tę myśl wytłuma­
czyć. Tylko sposobem kubisty-mym, ale uie 
trójkątem, nie kwadratem, tylko — kółkiem.

Cóż będzie z Galicją Wschodnią? Mam na­
dzieję, że Galicja Wschodnia będzie nasza — 
powiedział prezydent. Ala o tern będzie decy­
dowała — koalicja. A że my znamy koalicję i 
jej kółeczka, zwroty, odwroty, skręty i wykrę­
ty __ więc znowu zakrążyło mi się w głowie.

Byłem więc oszołomiony, okrążony jakie- 
miś mgłami, oparami, skrętami, a wszystko to 
tańczyło w kółko, w kółko, w kółko, niby ron­
da muzyczne, niby błędne okolne frazesy, niby 
kółka dymu z papierosa.

I gdybym byl miał piwonję, byłbym ją 
może rzucił do stóp p. prezydenta. Ale ponie­
waż jej nie miałem, rzuciłem tylko niezrozu­
miale dla mych sąsiadów, ale dla czytelnika 
dość już chyba zrozumiale zdanie: „To się do­
piero, psia kostka, nazy wa być mistrzem w ro­
bieniu polityki — w kółko”.

Tańcuj, tańcuj, cala szopka...
Zyslaw-

Tylko .względy polityki kazały odstępować 
pierw-szemu mtoisterium od zajady najniższe­
go typu szkół ludowych.

I tak w marcu 1918 r. na zjeździ© inspek­
torów w Lublinie postanowiono, aby w ziemi 
chełmskiej „nr żądanie ludu, domagającego 
ci© (!!) lepszych szkół”, założyć w każdej gmi­
nie po jednej szkol© elementarnej 7-klasowej, 
'o rozszerzonym programie naukowym. Ozy 
.rzeczywiście tylko w ziemi chełmskiej lud od­
czul potrzebę lepszych szkół — czy też w tej 
redinei ziemi rząd życzenie to zgodził się u- 
względnić? Pewne światło na tę sprawę rzuca 
"gęsta sieć szkół w tej ziemi, postanowienie za­
s ia d a n ia  tam ochron, wreszcie dodatek do 
.pensji nauczycieli 50 koron (dodatek kreso- 
•wy?!).

Takie samo motywy polityczne kazały 
ministrowi zatroszcz’.ć się o wartość szkoły 
elementarnej w Wielkopolsce (na posiedzeniu 
Rady Oświecenia w październiku 1.918 r.) „bo, 
lam szkoła była obca, al© była wysoko posta­
wiona", musimy zatem dając szkolę ojczystą 
► ustawać ją odrazu na poziomie właśuwym, a 
ł’.o będzie zadanie niełatwo” — brzmi tu w 
•tonie zawrze zadowolonego z siebie ministra 
■pewien niepokój i jakby przyznanie, ie to, c© 
robił dotąd, nie było stawianiem szkoły ele­
mentarnej na O" : unie właściwym.

St. Scmpolowska.

l i p i i i  M
Więzienia krakowskie „Pod telepatom”, — Kato­
wnia w wiezienia. — „3-ci bastjoa *. — „Orob m 
więzieniu św. Michała”. — Głodzenie więźniów. 
Uudaie - uwierzęta. — Kradz.oże i del#audnr]0.-* 

Dyrekcja miiuiy.

*) Dyskusji e_.. ;e;n sprawoedaoiem ®t© było, 
nikt o objaśnieni® żadne ni© prosił, tylko p. Po­
morski zaznaczył, że sprawoadanie była „pięto©”.

Otrzymaliśmy następujący List:
W lutym b. r. zostałem zaaresztowany w Krako­

wi© pod zarzutem „botezewizmu”, skutkiem denni- 
cjacji, że agituję przeciw Paderewskiemu. Wtrącono 
mnie najpierw „Pod telegraf”, gdzie panuj© brud 
i zaduch w piwnicznych celach, za posłań.© iłuż f 
opluta zim.ua podłoga, a za strawę — „rządowy" 
obiad z % litra kapusty, 2—4 kartofli do tego t 
pół „bartka”, t. J. około funta zgniłego \vi-?zienii*go 
chleba, Dyrektor Krupiński chlubił się podobno, 
ż© więzienie jesrt u niego wzorowe i ie  n e  umie­
rają z głodu, brudu i tyfusu, jak u św. Michał*. 
Dreszcz mnie przeszedł, gdy psiyszatem, i© tama 
jest jeszcze gorzej, bo miano mmi© tam przesiać. 
Dowiedziałem się w więzieniu o Innych je©zez» 
b > d tk ad i. oskarżonych o bolazewizsn. Między ni­
mi by! jakiś staruszek sześćdziesięcioletni, wyc ą- 
gnięty z sanatorium, chory student, jacyś wyius& 
ezeri jeńcy, wracający do „ojczyzny*, dużo najbo. 
leśniejszej nędzy, między nim: może i towarzj*/* 
z P. P. 8., oder*wani od rodziny i wersztac.ów. 
AixwBtowuno i paskarzy, lecz tym brakuje w  wię. 
zieniu chyba ptasiego mleka, bo i mieszkają lepie 
l wystaVną żywność im donoszą * domu. Tyc 
puszczają po paru tygodniach, a  nas więzlą n>ie':- 
rami, aż umrze kto z gtodu lab tyfusu za przeka 
mania i miłość do socjalizmu.

W więzieniu bicie jesrt na porządku dztoonya 
Odibywają się ©gtsekacj©, zwykle bez iw iadkń. 
Policjanci wiążą ręce 1 nogi delikwenta, obnaia 
pewną raęść orała, rozkSadiają na la wie l zw iąsta 
go przez mokre prześcieradło biją bykowcami c 
krwi, do utraty pnytomnośct, bacząc, aby nie w: 
zionął ducha- Lekarza sprowadzić z miastu d 
stwilenlzenla pobicia nie wolno, • więzienny do' 
tór, jsw dj oażowdek”, wymyśla ngteazniącym *ię > 
mego ze skargą. Dopiero gdy ćlady wszelkie « 
wygoją, odsyłają więźniów do dalszego
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Z więzienia policyjnego, skutych w kajdany, 
jineprowadzono nrns do wię sien/i a śledczego, na
B-ci Uaatjon, eamiast do więzienia iw. Michała, 
gdzie szerzył się wówczas tyfus wśród chłopów z 
ffamobraesikiego, aresztowany oh za rabunki w li- 
•tapwlaie. Na daiewięciiuset aresztowanych przesz­
ło ośmiuaet pneetaorowalo w ciągu d wOcfa i pól 
miesięcy, z cattgo przeszło dwustu zmarło. Colzied 
(wynoszono kilka trupów do kostnicyI Ciężka to 
panowała atmujfena. Nie wychodzili §my i  celi ni­
gdy aa powietrze, godzinny spacer odbywa] się w 
korytarzu, ni© wolno było zbliżać się do okna, pa- 
feaeć praez „judasza", Do wychylających się, «hy 
f^eeć kogoś z rodziny, podających jedzenie w o-

więźniów w celi zabić, aby aedreeć ubranie i „o- 
bić" za kilka „bartków" l kilkanaście „solugów", 
t  j. papierosów. Przy mnie nabito jednego, a dru­
gi dogorywał, przeniesiony do innej celi. Odbywa­
ło się to w ten sposób, żo na upatrzoną ofiairę za 
lada pozorem rzucało się kilkunastu „kindrow" 
i bili go, szturchali, przygniatali, tłukli lawą, ka- 
walkami drzewa ł t. p. łMżmej układano go w łóż­
ku, jako chorego i meldowano dozorcy, że zacho­
rował. Przy chorym w czasie spaceru zostawało 
■kilku, którzy „nie chcieli" iść na spacer. Dozorcę 
ma i o to obchodziło; zresztą dozorcy ni© mieszali 
się nigdy do wewnętrznych spraw „grobu". Na­
stępnego dnia meldowano, że chory zmarł, doaor-

fcienku bramy, strzelano 1 przy mnie aahito na! ca przyjmował to do wiadomodd, zmarłego wyno- 
Miejacu jednego więźnia, a jednemu przestrzelono i s»ono obdartego w najgor-saych łachmanach do
|ew© pluoo. Po korytarzach też nie było bezpiecz- j kostnicy, lekarz, nie oglądając, podpisywał akt zej- 
bie specem) wiać. Wartownik, który strzelał p r z e z  jóoiu i „chory" szedł na cmentarz. Następny obory 
Judasza" do celi, otrzyma1 nawet publiczną po- dogorywał właśnie w „grobio", gdy go opuszoza- 
(hwałę. Było to wieazorom. Ktoś wyglądał pro?z łsm i spodziewano się, ż» dnia nie poolągni©. Bia- 
Judasza i zaczął przekomarzać się z wartą. Warto-] 'la „kapusiowi", któryby odważył się pisnąć o zbro- 
Wnik w odpowiedzi strzelił na oślep do ccii przez! dni władzom, zresztą sam dyrektor więzienia d«I- 
łłrawi, a późnie; wlcźył lufę do okienka i repeto-1 7̂ takiemu 14 dni pojedyńczcgo aresztu za „fał- 
ttał. Następnego dnia przykładnie ukarano celę1 saywe" d*»d«st«n:©.

kiem, wojska niem ieckie v. d. Goltza do osta­
tnich dni się znapitowaly, co wywołało żąda­
n ie koalicji w stosunku do Niemiec opróżnie­
nia tych teryt»rjów.

W Estonji mamy obecnie gabinet robot­
niczo - chłopski, złożony z ludowców, s.-d. i 
s.-r. Konstytuanta ma 40 s.-d., 30 członków

partji pracy, 25 demokratów, 8 s.-r., 82 partjl 
demokr. Wszystkie te stronnictwa dążą do 
uznania oderwania się od Rosji i utworzenia 
bloku narodowych państw nadbałtyckich, zło­
żonego z Finlandji, Łotwy, Estonji i Litwy.

Z. F.

Listy 'z Paryża.

kolbami, na szczęście nikogo aie zabito.
I .

Gdy się meldowałem do raportu, dozorca riie
Nas odżywiano niżej krytyki, do buntu ni© do-j chciał mi go dać, miało się wrażenie, i© jest w 

|tt»dzilo, bo wielu miało pomoc z domu, zwłaszcza; zmowie te zbrodniarzami. W kradzieży czekolady.
atol ziej© i bandyci zawodowi, którzy tworzyli ary-? cukru i mąki zo składów więziennych zamieszane
(ltoJcra»ję pod względem odżywiania 

Rządowy 
Weplej bataljonki,
Bą razowej mąki, niemożliwie stonej lub zupełni© 
biedosołonej i do tego pół „bartktf". Na obiad na 
jpierwsze danie bataijonika i ca drugie łyżka kapu- 
Ity I łyżka kartofli. Raz na tydzień w  ni© laielę ka­
wałek żylastego moęsa kańskiego, wielkości war-j 

■w-skiej kajzerki. Na kolację — „baUaljcmka". {

były władze więzienne, to też sprawcy tej olbrzy 
r wćtó bvł następujący: rano u  U t J  ^  kradzieży ni© zostali wykryci. Złodzieje mieli
jonki, t. j. wody ratroblMoj z odrobi-’ Pw!roMl» e k i™*> na ^ a r z  V oddziału i slam- 

.......................................... jtąd wynosili worom; czekoladę, mąkę, cukier, bu­
ty, aakwaestjotnowiam® u pewnego kupca 1 złożone 
na składni© w sądzi© do wyników śledztwa. Po­
średniczył w kradzieży dozorca, który spija! się 
nocami z© śmietanką przestępców.

To też bandyci krakowscy, jak Nocoń, Głnsmao
Kędybym rJ.o umiemy 1, że to jest caJodzieon© u-j uc*C!’'£ai4_ŁJ»'ięz;ema „»a grac
trzymanie więźniów, gdyftym sam ni© doświadczył.

Ni© lepiej dorało się u św. Michała, z tą różni-

dę", a polityczni siedzą i marnieją miesiącami. 
Moralność więzienia jest straszna. Pray mnie,

, przy przeprowadaaiiiu t  „pod telegrafu" na ba 
‘stjon, miał miejsc© fakt następujący; Prowadzono 
kobiety z nami. W łaźni obowiązkowa kąpiel. Ka- 

| znno się cam cotaehrać i  później przez łaźnie do 
j wonny przeprowadsono kobiety. J©d,na wzbraniała 
j się przejść i zmuszona uderaeaiem kolby, przeszła 
wśród chichotu ł kpim. Wanny oddzielone były

że dozwolony jast godzinny spacer na świeżeai 
ywiełrzu. Niektórzy, najbascuMej zgłodniała, a nę-l 

zy wyrywali się na śmietnik, przeseukujac, aiy  i 
znajdzie się tam fs&i głąb kspjśoiany, kawał' 

buraka lub surowego kartofla, o który bici się ,1 
ydrali i w omach połykali zdobyta. Dozorca
denny odpydhat od śmietnika „bydło". Syci, __ , . ,

iężnóowś© z pogardą też patutzyli na tych głodo-! ^  N-ekUSrzy i  kąpiących scę
W tak zwanym „Grobie" u *w. Michała l 4̂ - 09  bab:?;’ ^Tcieraii aię prześcieradłem

*ię meczy okropne. Mieściło »ię tam prze- 
lo czterdzlasta ludzi, wygłodzonych, jak wilki. 

Byłł- tam ©Mapd* handyrt, robotnicy, sSodz&eJe... 
podaień radiamo nad tom, kog oby z bogatszych

oddzoiełająoffin kobiety eto.
P© calcrech miasiącacih oaczęśliwi© wydost* 

łem się s więzieni* dla braku dowodów winyl
Sierżant

nsujska.
<■. Kiema dzM trudniejszej kw-eetji, jak pro dlatego to N iem cy wysunęli wtedy hasło sar 

nem rosyjski. Przyczyny trudności, jakie się: m-oslanowienia narodów. Niemcy sami, bez 
ii nasuwają, są rozmaitych natur. Jedną z nrj- oglądania się na delegację rosyjską, która 
ratoiejszycrh z nich jest, że chaos państwowy,! chciała reprezentować obszar całej Rosji, u- 
stniejący na ziemiach byłej Rosji, powiększa znali delegację ułrraińską Hołubowicza i Se- 
eszcze chaos wiadcnKiści, stamtąd nadchodzą- wrjuka za samodzielną i rozpoczęli z nią wd-
^  m m  - i  ■- -»-« x d l,elae Skow ania. Od Trockiego zażądali

wtedy uznania samodzielności Ukrainy 1 Fin­
landji, dla teryiorjów zaś okupowanych przez 
wojsko niem ieckie Ktihlman żądał „uznania 
wolnej ręki dla zawierania wszelkiego ro­
dzaju traktatów". „Wolna" ta ręka naturalnie 
byłaby jednoznaczną z aneksją tych obszarów 
przez Niemcy. Wtedy to Trocki, nie chcąc 
zgodzić się na takie warunki, opuścił Brześć

oh. Po l̂Myk, chcący się dziś orjentować we 
stkich problemach państwowych b. Rosji, 

usi posiadać „węch" polityczny dla rozróż- 
ienia prawdy od fałszu. A fałszywych wiado- 
ości, tendencyjnie w świat puszczanych, ma- 
y  dość. Tyle razy już słyszeliśmy o obaleniu 

’u bolszewickiego, w ostatnich dniach roz- 
ucłuwano w ieści o olbrzymich zwycię- 

| ilw ach Judenicza, o zdobyciu nawet Petcrs-
aż tu nagle słyszymy, żo Judeuicz z sławnem powiedzeniem:

;nąl. Fałsz i prawdę puszcza się w śwrnt 
stosunkach militarnych i społecznych, dho- 

, ń  więc o wydobycie z tej masy sprzecznych 
liwiadomości sensu prawdy.

Obecnie chciałbym przedstawić krótki 
przebieg wypadków, jakich terenem były ob­
szary dawnej Rosji, i podać w najogólniej­
szych konturach obecne położenie. Na gruncie
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obszarów, będących do 1914 r. pod berłem ca- mieli uznać „status quo" (stan obe-ny) nie.
H ł t i i  I s i r i ł a m  « ___1_: ________  .. OA _ * '

„ani wojna, ani 
pokój". Niemcy pomaszerowali wtedy w głąb
Rosji, zajęli dalszo części Litwy i Białorusi, 
a Ukrainie przyszli „na jej własne żądanie" 
na pomoc. Rząd sowiecki natychmiast ustąpił, 
a następca Trockiego, Cziczerin, podpisał po­
kój „bęz zastrzeżeń". Rosja, według traktatu 
brzeskiego, miała opróżnić Estonję, Liwonję, 
Persję, Afganistan, a w innych terytorjach

ratu, Istnieje, z grubsza biorąc, 20 państw i 
tyled rządów. Zapytujemy, skąd się to rozbi­
cie państwowe bierze? Rosja, podobnie, jak 
Austro - Węgry i Turcja, były państwami 
narodowościowemu, t. j. miały na swym obsza­
rze państwowym kilka uarodów, w przeciw­
stawieniu do państw zachodnich, które były 

JŁarodowemi. Wiek XIX przystąpi! do rozbi-

Eia tych nienaturalnych zlepków, najpierw 
a gruncie bałkańskim powstały państwa 

greckie, rumuńskie, serbskie i bułgarskie 
Od Austrji w połowie XIX w. odpadły teryto- 
ija  włoskie, wojna zaś światowa rozbiła do 
reszty państwa narodowościowe, i tak teryt «- 

_pja bałkańskie, nietureckie, przypadły pań-

rwom narodowym, na obszarze b. mońarchji 
istro - węgierskiej powstało państwo cz©?k 
—iłowackie, austrjaokie, te ryt or ja chorwackie 
I słoweńskie przypadły państwu S. H. S., Ga­

licja przeszła do państwa polskiego. Proces 
len dziejowy nie ominął Rosji.

Do rewolucji bolszewickiej, t. j. do 25 pa­
ździernika 1917 r., Rosja, prócz teryiorjów 
straconych podczas wojny z Niemcami, a więc

miecki. Tak więc dzisiejsze rozbicie teryto­
rialnie Rosji je3t wynikiem pokoju, jaki Ro­
sja zawarła z Niemcami.

Sytuacja w listopadzie 1918 r. była jed­
nak inna, niż w lutym l marcu 1918. Kata­
strofa militarna Niemców na Zachodzie zmie- 
nda sytuację na Wschodzie. Po wypędzeniu 
Niemców z Polski ■powstaje rząd w Warsza- 
w.e, niezależny już od Niemców, w Ukrainie 
w grudniu 1918 r. hetman Skoropadski, osa­
dzony przez Niemców, ustępuje na rzecz dy- 
rektorjum Winniozenki i Petlury, rządu o cha­
rakterze rewolucyjnym, składającego się z so­
cjalnych demokratów i socjalistów rewoluc}> 
uistów. Rząd ten natychmiast przywrócił waż­
ność pierwej wydanych uniwersałów, dają­
cych chłopu ziemię bez wykupu. Rząd ten 
podkreśla silnie ideę narodową samodzielno­
ści Ukraiiny, stąd konflikt tak z bolszewikami, 
jak i Denikinem, nie uznającym odrębności 
jej, i podnosi wywłaszczeni© wielkiej własno- 
ści.

W Finlandji N'emcy pomogli gen. Maner
„  . - . -----  - .  . bejmowi zgnieść rządy bolszewickie, zaparto

>. Królestwa Polskiego, części Litwy i B lah-jw nł tu najkrwawszy teror bialv wobec socja- 
•usi, Kunandji i inflant, była państwem po- ltetów, jaki 80bie tylko można wyobrazić, 
ęznem jeszcze, mimo przegranej wojny. B^l- Niemcy zamierzały „uszczęśliwić" Finlandję 
izewicy, przyszedłszy do władzy, zamierzają, królem pochodzenia niemieckiego. Klęska

Akcja przedwyborcza.
Gorączka wyborcza wzmaga się z dniem 

każdym. Partja socjalistyczna stawia śmiało 
oaoto reakcji. Mowa Clemenceau w treści pro­
gramowej uboga, nikła, bogata była natomiast 
w tony napastliwe, zwrócone przeciwko socja­
listom. P. Clemenceau nie znalazł ani jed n ej ■ 
słowa potępienia na wyuzdanie reakcji, po za 
którą kryją się apetyty duktatów bonaparty- 
stycznych i orleańskich. Mowa ta rozgrzała 
namiętności proletariackie, bez tego już znaj­
dująca się w ciągiem wrzeniu.

Zebrania wyborcze, urządzane przez socja­
listów, wzbudzają niezwykle zainteresowanie. 
Problematy, rozwijane przez mówców socjali­
stycznych obejmują szerokie kręgi myśli socja­
listycznej, nie ograniczają się tylko do terenu 
Francji. Jedność akcji międzynarodówki pro- 
ietarjackiej wysuwaną jest na pierwszy plan 
Na zebraniach socjalistycznych przeciwnicy nie 
mają odwagi występować, natomiast nasi to­
warzysze przychodzą na wiece burżuazyjne 
glos tam zabierają. Zdarza się, że agitatorzy 
burżuazyjai, nie mogąc odeprzeć zarzutów, 
stawianych przez mówców socjalistycznych, ze­
brania opuszczają. Często w dzielnicach ro 
botniczych na wiecach burżuazyjnyeh są przyj­
mowane również rezolucje socjalistyczne.

W pożałowania godnetn położeniu znajdu­
je się względnie najuczciwsza organizacja wy­
borcza tak zwana „Koncentracja wyborcza 
inaczej mianująca się „Blokiem republikań­
skim". W gronie swem posiada kandydatów 
wybitnej marki jak np. nieskazitelnej uczci­
wości i wybitnej inteligencji i szczerze rady­
kalnych poglądów Buissoua, prezesa „Ligi
praw człowieka" i wiele© uczonego matematy­
ka, najwięcej może prześladowanego przez
reakcję, PaLnleve go, byłego prezesa mini­
strów; Aularda, świetnego historyka Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej; Luciena lo Foyer, by­
łego deputowanego, pierwszorzędnego publi­
cysty. Czytając jego artykuły o treści często re- 
wolucyjno - socjalistycznej, zdziwiony byłem
00 on tam porabia w grupie zamierającego 
prawdziwego radykalizmu we Francji; gen. 
Sarraiila, wielkiego wodza i republikanina ra- 
dyknlnego.

Te kilka nazwisk wystarczy, by wykazać
1 i© socjaliści nie mają tu przynajmniej do czy­
nienia z lapserdactwcm reakcyjnem, a jednak 
pomimo tych nazwisk i' wyrażone antyrządowe­
go charakteru bloku, jako całości, jest to orga­
nizm pod względem politycznym niewyraźny 
i słaby. Odezwy tego bloku prócz obrony insty- 
tucyj republikańskich, walki z kamaryllą re­
akcyjną, prowadzoną głównie przez dwa orga­
ny bloku — „L‘Oeuvre" i „Bonsoir", redago­
wanych przez jednego z kandydatów do Izby, 
śwuetnego dziennikarza Gustawa Tezy — nie 
zawierają zresztą żadnych śmiałych reform na 
przyszłość — boją się dotknąć kwestyj takich 
jak nacjonalizacja przemysłu i banków i pod 
tym względem są ci panowie więcej tchórzliwi 
i mniej radykalna od radykałów angielskich. 
Za.pytani na swych wiecach przez socjalistów, 
jakim jest ich stosunek do rewolucji rosyjskiej 
— milczą; zapytani, jak myślą reagować wo­
bec trzymanego w więzieniu najwybitniejszego 
męża stanu we Francji, Cadlaux, o którym je­
den z socjalistów dowcipnie powiedział, „że 
prócz na3 jest jedynym burżujem, chcącjm o- 
podatkować bogaczy i dlatego burżuazja wtrą­
ciła go do lochu" — też milczą.

W 1911 r., kiedy Francja do woj'ńy z Niem­
cami ni© była przygotowana, pomimo akcji 
szowinistów z powodu Agadiru — opaił się 
wojnie, zawarł pokój i uratował od zagłady 
Francję, a świat od wzmożonego wtedy imper­
ializmu pruskiego. Przykłady powyższe wy­
starczyłyby do wykazania eonajmaiej niewy­
raźnej i tchórzliwej postawy zajmowanej przez 
najprzyzwoitszą bezpmgramową organizację

burtujską. I nic więc dziwnego, i e  gdy socja­
liści na jej zebrania przychodzą — rozpraszają 
się ci spokojni rady kali jak zające, a przy 
hymnie „Międzynarodówki" śmiałe rezolucjo 
socjalistyczne są tam wygłaszane. Listy bloku 
tu i owdzie niezawodnie przejdą, jedynie ze 
względu na nazwiska, które oport unisto w re­
publikańskich mogą zadowolić.

W ostatnich dniach dwa wiece wyborcze: 
„Bloku Narodowego", protegowanego przez 
„Tem.ps“ i p. Clemenceau, złożonego, jak wam 
pisałem, z dezerterów socjalistycznych i ła­
powników burżuazyjnyeh, oraz „Unji Narodo­
wej", złożonej z Action Franęaise — fałszy* 
wy eh denuncjatorów — były rozbite przez s >  
cjali3tów. Rozbicie to odbyło się bardzo prosto. 
Socjaliści na wiecu „Bloku" przed zebranym 
tłumem opisywali nieuczciwość tego dziwnego 
związku i prostowali fałsze o socjalistach prze- 
zeń szerzone. „Blokowcy" miękli przy okrzy­
kach „niech żyje socjalizm", w koucu socjali­
ści zajęli estradę i  wygłaszali spokojnie swe 
mowy.

Na zebraniu „Unji Narodowej" nasa towa­
rzysze wdarii się na mównicę i zabronili prze­
mawiać „mordercom Jauresa" do uczciwego 
ludu Francji. Burżuazja reakcyjna przeracho- 
wala się, przypuszczając, że dzięki protekcji 
Clemenceau bezkarnie będzie jad nienawiści 
szczepić przeciw socjalistom. Jedność i dyscy­
plina partyjna stworzyły silę, która sdę daje 
odczuwać nietylko burżujskim kandydatom 
Paryża, ale i całej Francji. „Louchera" mil j o  
nera - ministra wyborcy w Roubain okrzyczeli 
złodziejem węgla i nie dali mu przyjść do sło­
wa. Wszędzie proletarjat żąda ml reakcyjnych 
kandydatów „wyraźnego programu", a oni od­
powiadają, że kochają Francję, obiecują zamki 
ua lodzie, byle ich tylko wybrać, przedstawia­
ją grozę socjalizmu. Prasa reakcyjna zdradza 
już zdenerwowanie, na pewności wielce stra­
ciła, z worka kłamstw wydąguęla dziś jedno x 
najbe-zecniejszych, a mianowicie zarzut, ie  so­
cjaliści krzyczą... „precz z Francją". Na tę węd­
kę najgłupsi wyborcy może się wziąć dadzą.- 

Zwycięskie wybory angielskiej’ klasy ro­
botniczej do rad miejskich są zwiastunem do 
bryra dla Francji rewolucyjnej. Rewolucja ro­
syjska będzie broniona przez wszystkie prole- 
tarjaty. Socjaliści rozumieją, ie  zamach na a if  
jest wstępem do wznowienia reakcja imperja- 
listycznej. Niema zebrania wyborczego socja­
listycznego we Francji, na którymby przede- 
wszystkiem obrona republiki rosyjskiej nie by. 
ła przedstawiona. Postawa w tej kwestji na­
szych towarzyszy w Polsce jest znaną francu­
skim socjalistom i z radosnem seroem przez 
nich przyjętą.

Największy pisarz Francji, Anatol Fran­
ce, i Barbusse, tutor wielkiego dzieła „Feu“, 
wstawiając się za rewolucją rosyjską, rzucili 
dziś wezwani© do narodu „Będziecie głosować 
za kandydatami socjalistycznymi 1“ W wezwa­
niu tych wielkich i uczciwych przedstawicieli 
postępowej rewolucyjnej myśli francuskiej 
znajdujemy takie słowa: „Socjalizm międzyna­
rodowy jedynie może stanąć frontem przeciw 
dzikiej koalicji interesów kapitalistycznych 
On jedyny może wśród tego ogólnego niepo­
rządku społecznego znaleźć rozumne wyjście 
ekonomiczne, a tern samem i siłę, zdolną na­
rzucić pokój między narodami. Towarzysze, 
będziecie głosowali za tymi, oo przygotowują 
republikę ogólną, poza którą nie ma zbawie­
nia, za tymi, w  chcą końca wszelkich milita- 
ryzmów, poszanowania życia ludzkiego, spo­
łecznej równości wszystkich mężczyzn i kobiet, 
przy musu pracy dla każdego zdrowego na si­
lach obywatela i t. d.“.

Socjalizm idzie do walki pod patronatem 
arystokracji ducha.

Hieronimko.
Dnia 6 listopada 1919 r.

trzeczyw istnić życzenie szerokich mas co do 
awołania konstytuanty i natychmiastowego 
awarcia pokoju. Temi argumentami otrącili 
tabinet Kiereńskiego, siejącego po stronie 
oalicji i ociągającego się z zawarciem pnko- 
Ł Trocki wdał się w rokowania pokojowe z 

■ eficam i. Usiłowaniem rządu niemieckiego 
I ł -o wtedy opanować wschód Europy i usunąć 

' na zawsze niebezpieczeństwo „walca" 
jskiega. Urzeczywistnić ce! ten mogli

niemieckiego 
Niemców przywróciła Finlandji sam odrel- 
ność. W marcu 1919 r, *obrał się sejm fin­
landzki, składający się j  go soc.-demokr., 42 
włościan, 27 postępowych, 28 fińskiej partji, 
22 szwedzkiej partji ludowej; ogólny 3kład 
jest więc robotniczo .  chłopski. W maju 1919 
r. sejm finlandzki odrzucił 138 przeciw 18 gło­
som monarchiczna formę rządu, czyli Finlaa- 
dja ukonstytuowała się jako republika

. . .  . Inne ierytorja Niemcy całkiem lub eze-
irzez rozbicie Rosji na szereg małych państw, i ściowo opuścili, gdzieniegdzie, jak nad Bałty-

kranika polityczna.
Poseł Pałek przybył ■». towarzystwie refe­

renta spraw cze3ko-slowaekich w ministerjum  
apraw zagranicznych Bratkowskiego do Prag:, 
gdzie odbył konferencję z przedstawicielami 
rządu czesko słowackiego. Dnia 9 b. m. odje­
chał poseł Patek do Paryżaff W czasie jego 
nieobecności prowadzić będzie agendy posel­
stwa legaoja polska, na której czele stoi Al­
fred Wysooki.

**

sulatu polskiego nie zechce traktować 
jednego jeszcze przedsiębiorstwa

jako

*  
•  *

Na następcę ministra kolei p. Eberharta, 
którego w komisji opalowej położono na obie 
topałki, endecy upatrzyli sobie p. Laadsberga.

# •  •
Konsul generalny Rzplitej w Nowym Jor­

ku, p. Konstanty Buszczyński, zaledwie objął 
urzędowanie, został odwołany. Musiał udąpić 
p. tiórskiemij, synowi pani Paderewskiej z 
pierwszego męża.

Pan Górski jest zaangażowany w wielu 
przedsiębiorstwach finansowych w Ameryce 
— należy się więc poważnie obawiać, czy ton-

„Kurjer Polaki" pisze:
„Po expose p. Bilińskiego, w którem mi­

nister skarbu odsłonił zdumiony m słuchaczom  
tajniki miliardowych zakupów za granicą, do­
konywanych bez należy tej kontroli przez róż­
ne ministerja na własną rękę, wszelkie zagra­
niczne zakupy budzić muszą wątpliwości i nie­
pokoje. To też warszawski świat polityczny t 
jest w tej chwili mocno zaniepokojony wieś­
ciami, jakoby podczas pobytu p. Paderewskie­
go w Paryżu i Londyme, dokonano tam na 
rzecz państw a polskiego znowu zakupów w ol­
brzymiej ilości i za olbrzy mie ceny. Poza tem  
negocjowano tam podobno nawet nową po­
życzkę zagraniczną we frainknch, wypadającą 
poza miny programu w tym względne nasze­
go nunisierjum skarbu.

Wiadomości te wymagają bezwarunkowo 
urzędowego sprawdzenia. Przypuszczamy, że 
Sejm zaraz na jednem w najbliższych posie­
dzeń zajmie się tą sprawą i zażąda wyjaśnień 
od kog© należy".

Coraz lepiej..
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„Kurjer Polski" podaje sensacyjną wia­
domość:

„W kolach urzędniczych opowiadają, ie  
p. prezydent ministrów zaangażował jako 
swego doradcę w sprawach polityki finanso­
wej p. Szumana z Ameryki. Engagement ma 
obowiązywać trzy lata, a  wynagrodzenie wy­
nosi 600.000 m*k. rocznie (2.000 mik- dzien­
n ie).

Wiadomość ta zakrawa aa humorysty kę. 
Gdyby jednak okazała się prawdziwą—wszy­
stko jest bowiem możliwe w kraju, gdzie ro­
dzą się operetki „h la  Pepłow&ki" — m ieli­
byśmy dosadną ocenę naszego rządu, który 
tak lekkomyślnie wyrzuca pieniądza na róż- 
ayvh protegowanych.

' •r • •
Dowiadujemy się, i e  instruktorzy policyj­

ni, sprowadzeni z  Angljl do Warszawy, otrzy­
mają po 28.000 marek pensji miesięcznej II

Niema co — mamy rząd hojny, a pienię­
dzy widocznie mamy wbród!

Propozycje pokojowe Rosji. Socjalistyczr 
ńy „Daily Herald ‘ ogłasza tekst propozycji 
rosyjskiego rządu sowietów przywiezionych od 
tego rządu przez pułkownika Malone. Wedle 
nich miałoby być zawarte zawieszenie hroni 
na dni czternaście. Podczas zawieszenia żadna 
ze stron nie mogłaby dokonywać transportu 
wojsk i materjalów wojennych. Obywatele re­
publiki sowieckiej mieliby wolny przejazd do 
państw ententy i do tych państw, które po­
wstały na obszarze dawnego imperjum rosyj­
skiego. Mieliby oni wolny pobyt w tych pań­
stwach i korzystaliby z ich opieki, dopóki nie 
mieszaliby się  w wewnętrzne sprawy tych 
państw. To samo dotyczyłoby obywateli o- 
wych państw w stosunku do Rosji. Rząd so­
wietów uznałby zobowiązania finansowe ro­
syjskie wobec tych państw, które traktat pod­
piszą. Konferencja pokojowa odbyłaby się w 
iednem z państw neutralnych. Na przyjęcie 
tych propozycji rząd sowietów oczekiwać bę­
dzie do 15 listopada.

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. —* Posiedzenie 97;

Chwila obecna, zdaje się, najmniej nada­
je się  do częstowania zgłodniałych i  marzną­
cych mas ludowych komunałami, toastami, 
hymnami i  t. p. ozdobami tak zaciekle św ię­
tującej burżuazji. A jednak mowa p. Paderew­
skiego, która wreszcie w-czoraj doszła do skut­
ku, zawiodła nawet tych, którzy najpoblażli- 
wiej traktują obecny rząd fachowych termina­
torów. Jeżeli pominiemy całą litanję pochwał 
i  wiwatów na cześć koalicji i pana Boga, je­
żeli odrzucimy precz stek frazesów i  ojcow­
skich upomnień, pozostanie pustka przeraźli­
wa, bęcjąca istotą programu dziwacznego rzą­
du.

W  .sprawie polityki zagranicznej p . Pa­
derewski, jak było do przewidzenia, n ie po­
w iedział nic, czegoby publiczność n ie  wiedzia­
ła  już z pTasy. Odnośnie do GaBcji Wschod­
niej p. prezydent ma „nadzieję", io  rozstrzy- 
'gaięde nastąpi po myśli żądania polskiego. 
Uzasadnienia tego żądania nad wyraz okle­
pane i  niawytrzymujące krytyki. Galicja 
Wschodnia jest ziemią ukraińską, „ale zara­
zem polską". Polskość polega na pracy kul­
turalnej Polaków, na tem, że tam „rozegrały 
się  najpiękniejsze 6oeny narodowe" (czy tu 
‘o  teatr chodzi?), na tem, i e  na ziemi tej prze­
lew a ła  się  krew polska (w  ten sposób Niem­
cy mogliby rościć pretensję do połowy Euro­
p y ), wreszcie na tem, ie  w Galicji przyszli na 
św iat znakomici mężowie nauki i sztuki, bo­
haterowie, jak Żółkiewski ł  Sobieski. (Hin- 
denburg urodził s ię  w Poznaniu, czyżby 
w ięc...?). Oprócz tego Polska- musi spełnić 
swoją „sakramentalną misję na Wschodzie", 
co jest n ie  do pomyślenia bez Galicji Wscho­
dniej. Jak widać, nadzieja p. Paderewskiego 
n ie  na tęgich spoczywa filarach. Dodał po­
nadto, źe ani on, ani p. Dmowski n ie podpi­
szą traktatu, narzucającego Polsce tymczaso­
w e  załatwienie Sprawy Galicji Wschodniej.

Z Niemcami p  .prezydent pragnie tyć w 
zgodzie, tak samo z Czechami, z"fctórymi na- 

' razie żyjemy w „napięciu nerwów". Zato z

Rumunją jesteśmy w jaknajlepszych stosun­
kach (na lewicy rozległo się  ironiczne brawo
0 nieodpartym komizmie).

Polityka wobec Ukrainy jest niejasna, 
ponieważ „na Ukrainie jest niejasno". Biją 
się denikinowcy, petlurowcy, bolszewicy, mor­
dowani są Żydzi, Polacy, między którymi pe­
wnie jest „wielu z naszych bliskich i krew­
nych". Nie dziw przeto, ie  zamroczyło rząd 
nasz. A le na Ukrainie może sobie być nieja­
sno, nie usprawiedliwia to jednak rządu, któ­
ry n ie  potrafi rzucić w mroki te jasnego pro­
m ienia swej w oli i  odpowiednio pokierować 
biegiem wypadków. Inaczej bowiem nieja­
sności ukraińskie zalać mogą i  Polskę, jako 
bierną ofiarę pędzącego naprzód Życia.

Siostrze - Litwie p. premjer tyczy dobra
1 szczęścia. „W uczuciach do niej żadna me 
zaszła zmiana". Konia z rzędem temu, kto 
rozumie coś z tej miłosnej dyplomacji!

Uznanie rządów Estonji, Łotwy i Finlan­
d ii nastąpi dlatego, że „dbamy o ład i po­
rządek nietylko u  siebie, ale wszędzie". Oto 
gest, godny najmniej Lloyd George‘ał

W stosunku do wojny z Rosją, p. Pade­
rewski gra rolę akuszera, czekającego naro­
dzin... sprawiedliwej Rosji, z którą można 
•będzie zawrzeć pokój. Gdy > ław socjalistycz­
nych rzucono uwagę, że aa narodziny takie 
trzeba będzie czekać bardzo długo, i że kan­
dydatami na piastuna sprawiedliwości są 
czarnoseolńcy: Kołczak i Denikin, p. Pade­
rewski głosem proroka biblijnego, jakby na­
tchnieniem tknięty, wygłosił przejmujący 
dreszczem toast na cześć Ligi Narodów i 
wszystkich członków koalicji, n ie  wyłączając 
Japonji! Sejm został gruntownie przekonany 
i pokonany..

Pan prezydent stwierdził przytem, to  
wojna jest ciężka, ie  ofiary są dotkliwe, ie  
straszniejszą jest dla Polski, aniżeli wojna z 
Niemcami dla Francji. Mimo to musimy cze­
kać narodzin sprawiedliwej Rosji. Jeżeli ab-

Mowa p. Paderewskiego, która chwdłamS 
wywoływała szczerą wesołość niespodziewjhj 
nerni wybuchami (up. gromowym głosem wo-i 
!a: 1 nie wódź nas ua pokuszenie! gdy mó-i 
wił o braku chieba i modlitwie ludu o chleb 
codzienny), n ie zawierająca żadnych w:d<> 
ków na zmianę dotychczasowego niedołężne­
go i w wysokim stopniu niebezpiecznego d is  
Polski kursu polityki rządu naszego, mowa 
pełna bałwochwalczej czci diak oabcji, (Tow. 
Klemensiewicz: dość już tych podziękowańf] 
tow. Moraczewski: dość całowania po rękach!),, 
wprost przykre zrobiła wrażeaie. Tak mówić 
może tylko’ dyletant polityczny. Nie kwestjo- 
nując dobrej woli p. Paderewskiego, jego mi­
łości do Polski, widzianej przez pryzmat oso­
bisty, n ie można jednak nadal tolerować po­
dobnych występów. Co rok temu mogło jesz-' 
cze ujść, to obecnie, wobec skomplikowanych 

(Umiarkowana reakcja bije bra- warunków i ciężkiego położenia Polski, upra­
wianie podobnej polityki, będącej zaprzecze­
niem wszelkiej polityki, doprowadzić może 
Polskę do zguby.

D la tego  uważamy, ie  rola p. Paderewskie­
go na od$ó*,:e<!z!ainem  stan ow isk u  ministra 
skończyła się. Pan Paderwski powinien ustą­
pić.

Otwierając posiedzenie, p. marszałek po­
święcił kilka słów rocznicy zdobycia przez 
Polskę niepodległości. Wyrwały mu się  przy­
tem słowa potępienia dla tych, co w „zaśle­
pieniu swem skarżą się na głód w Polsce". 
Zapewne łatwo p. marszałkowi potępić głod­
nych, skoro sam głodu me odczuwa, dlacze­
góż jednak zaślepieniem  nazywa skargę na 
głód? Czy niema gł<*iu w Polsce? Wzywał 
też p. marszałek do jedności, powołując się  
na... Bismarka, „naszego wielkiego wroga", 
wzywał do oszczędności i wzniósł okrzyk na 
cześć armji i aa cześć obecnego w loży posła 
włoskiego.

Posiedzenie rozpoczęło s ię  o gedz. 4 m. 80. 
Po odczytaniu interpelacji i przemówieniu p. mar­
szałka, zabrał glo3 p. Paderewski, którego 2-goJii* 
n e przemówienie streściliśmy na wstępie.

Następnie Izba praesBla do porządku dziennego,

Sprawa zrównania przepisów o kwalifikacji t plfr 
each nauczycieli państwowych szkól średnich.

Sprawozdawca komisji p. Kataj stwierdził, te  
wega wniosku komisji leży w tern, aby nastąp', ło 
zjedoocza.e szkolnictwa w całej Polsce, doią l bo­
wiem pod tym względem panuje chaos. W kaalyin  
z b. zab orów  obowiązują odmienne przepisy. W h. 
Kongresówce warunki płacy są  lepsze, niż w Ma- 
lopoteee, w Pozoahskiem lepsze, nóż w Kongresów­
ce. Wskutek tego galicyjskie szkolnictwo aię opró­
żnię, i odbywa się wędrówka nauczycielstwa przea 
Polskę. Musimy dążyć do wytworzenia jednolitych 
warunków płacy dla nauczycie!! oraz do tego, ahyj 
dysponowanie silam i naunzycżelskiemi w calei PuŁ- 
sce bylo w rękach Minia ter jum oświaty.

Przemawia jeszcze wiceminister oświaty p- Pó-  ̂
sa w iń sk i, poczem wnioeek komisji oświatowej;

gurd ma być argumentem, to p. Paderewski
osiągnął rekord pod tym względem.

Przechodząc do polityki wewnętrznej, p 
prezydent tlomaezy, i e  nietylko w Polsce jest 
źle, ala wszędzie. (Jest to oonajmniej przesa­
da. W Niemczech np. jest o w iele tańsze ży­
cie, aniżeli w Warszawie, a Niemcy są prze­
cież krajem pobitym).

Programem rządu było: wygrać pokój i 
wygrać wojnę. (Czy nie hazardował się zbyt­
nio w grze? Wypadki, zdaje się, potwierdza­
ją, że tak). Zresztą, nie można żądać od rzą­
du programu, gdyż „program krąży po orga­
nizmie narodowym". (Gdyby np. endek im 
program ich począł „krążyć poo rganizmie", to 
wymarliby, biedacy, na gangrenę).

Inny kwiatek: „Rząd musiał sobie nadać 
pozory siły nazewnątrz, dlatego stal się słaby 
wewnątrz". A le teraz rząd chce być silny we­
wnętrznie, 
wo).

W palącej sprawie aprowizacji p. pre­
mjer oświadczył, że zwolennicy wolnego han­
dlu „przekonali go", że mają rację i dlatego 
prosi, zaklina Izbę, aby natychmiast, tu i po 
jego przemówieniu, przyjęła ustawę wolno- 
handlarzy. Pośpiech bardzo chwalebny, szko­
da tylko, że nie zastosowano go kilka miesię­
cy temu, względem zasady sekwestru.

Mówiąc o sprawach robotniczych, p. pre­
zydent zapowiedział budowę domów robotni­
czych... na wiosnę. Zresztą jest zwolennikiem  
emigraęji robotników do Francji. P. Paderew­
ski biada, ie  strajk rolny jakoby kosztował 
kraj 30% produkcji rolnej, ani słowem n.e 
wspominając o zbrodniczym sabotażu, stoso­
wanym przez obszarników, ale za to zapowie­
dział ostre kary na „podżegaczy".

Następnie p. prezydent ministrów zapo­
wiedział opiekę artystom, dziennikarzom, 
nauczycielom, inwalidom i innym pokrzyw­
dzonym, którzy „gorzej się nieraz mają, ani­
żeli robotnicy"; opiekę taką zapowiedział 
conajmniej trzykrotnie, albowiem „wszyscy 
jesteśmy pracodawcami i pracownikami jed­
nocześnie" (czyżby aż wszyscy?...). Za najwa­
żniejsze Jednak zadanie uważa podniesienie 
wytwórczości. (W moralizowaniu na ten te­
mat ministrowie są niewyczerpani). Brako­
wi opału ma zaradzić nowy urząd opałowy. 
(Posłowie z  lewicy wołają, że dość już urzę­
dów, w Krakowie istnieje urząd taki, niema 
zaś węgla). Dalej zaleca p. Paderewski zakła­
danie szkól dla urzędników kresowych i dla 
dyplomatów. Zapowiada zniesienie Centrali 
Dewiz, będącej przeszkodą w stosunkach han­
dlowych. Pęd koniec przemówienia ostro wy­
stępuje przeciwko paskarzom, których nazy­
w a hjenami, szakalami i zbrodniarzami, dia 
których przygotowuje kary: konfiskaty ma­
jątku i śmierci. (Centrum Izby bije ostenta­
cyjne brawo o bardzo podejrzanej szczerości). 
„Niema już klas ani bogatych, ani biednych, 
jest tylko ludzkość i rozpacz" — woła poczci­
wy papa Paderewski, a chłopi i obszarnicyW )  p a p a  i  a u t i  t « o m ,  M w * *  w v . . .  92A* lL is  H R, w i

potakują głowami, spuszczając je możliwie p o ję to  bez dyskusji, a rezolucja piwl* Okoaia «>-,
nisko, aby nie zdradzić wyrazu twarzy, „Za­
prowadzone będą ograniczenia, podzielimy 
cierpienia na równe części, wszyscy będziemy 
cierpieli, wszyscy, powtarzam wszyscy!" z co­
raz większem przejęciem wykrzykuje p. pre-

i ' *  ------------ ”  ’  '  .
sfeaje odesłana do komisji budżetowej, ponieważ 
chodzi o  anaxzny wydatek skarbowy.

Sprawa aprow xiu-ji.
Przystąpiono do formalnej dyskusji nad zy*

e« n »  w ię k sz y  ę„ tp z i« zra, k W y  d n M f *  "

Izbę, która już raz uchwaliła ustawę ma wykonal­
ną, aby nie dala się skłonić do prowadzenia <i©»

szczytu, gdy p. Paderewski w* najwyższe udc 
rzywszy tony, „domagał się wielkiej większo­
ści sejmowej" (tow. Perl wola: a jeżeli będzre 
mała?) i  „prawdziwej władzy oraz istotnej 
siły".

baty nad rzeczą nieprzygotowaną, a tek ważną, ie  
jod jej rozstrzygnięcia zależy życie miljonów lud*

M M  ta jMsn Filier
M a  KiliMf.

...świeży zgon dobrze zasłużonego litera­
turze ojczystej pisarza owiał jakby żało-bnym 
•woalem tę ostatnią jego książkę. Można o nim 
’powiedzieć bez emfazy, że padł, jak żołnierz 
na posterunku, doprowadziwszy dzieje umiło­
wanego przez siebie, polskiego piśmiennictwa 
do ostatnich niemal dni. Śmierć, która przy­
szła nieoczekiwanie, a której melancholijne 
przeczucie jakby się  unosiło nad tem dokoń- 
iczeoiem głównego dzieła życia Feldmana, rzu- 
ica dziwnie szlachetne światło na jego postać, 
na to umiłowanie ducha Polski, rwącego się 
wzwyż, które sprawia, że ta ostatnia jego 
książka, a zwłaszcza jej rozdział końcowy, i je­
go ostatnie, pełne wiary w Przyszłość, akordy, 
z wieńczącą dzieło cytatą z W i eszcza ■ A dama 
(„Lećmy i nigdy odtąd nie zniżajmy lotu!"), 
nabierają wagi jakby testamentu pisarza, po­
żegnalnych słów miłości i oddania, rzuconych 
pod stopy ukochanej nadewszystko Ojczyzny.

Feldman ukochał głęboko, prawdziwie, 
twórczość polską. Idzie on jej śladem w calem  
tem swojem dziele, jak zahypnotyzowany. 
Wzruszającą i wtajewniczająco mądrą je3t po­
kora, z jaką, nazwawszy przedtem „natchnio- 

* nych artystów w chwili ekstazy" — sługami 
Bożymi, określa prawdziwych krytyków, jako 
„sługi slug". 1 omawiany tutaj przeżeranie, 
trzeci tom „Literatury", który w pierwotnem  
założeniu miał być cały poświęcony współcze­
snej krytyce w Polsce, w większej swojej czę­
ści omawia twórczość lat ostatnich (1907 — 
1918). Nie wytrzymał Feldman, stary nałóg 
„Szeherezady" ojczystej literatury, jak go na­
zywa w swojem wspomnieniu pozgonnem p. 
W. R. w „Gazecie Polskiej", znów go pociąg­
ną! do twórców, do nowej, „ekspre-sjonistycz- 
ce j“ fazy Przybyszewskiego, a takie do „naj-

•) Wilhelm Feldman. „Współczesna literatura 
polska". III. 1207—1918. Warszawa, 1919. Kraków. 
T-warzystwo Wydawnicza w Warszawie.

młodszych", do tych wszystkich Tuwimów, Le­
choniów, Bngnowiczów, Grabińskich, do „pol­
skiego futuryzmu", w którym, z dawnym, szla­
chetnym entuzjazmem miłośnika polskiej 
Sziuki, z jakim "mówił w poprzednim tomie o 
„Młodej Polsce" w Krakowie, dopatruje się  
czujnie i zdaje ®ię, że trafnie, zadatków mocy 
i rozwoju na przyszłość.

Feldiman nie zdawał sobie z  tego sprawy, 
że właśnie największym jego atutem, jako hi­
storyka literatury, jest jego „szeherezado- 
wość". Pociagi.la go synteza. I trzeba przy­
znać, ie  owo feltlmanowokie „syntezowania ‘ 
przenikał zawsze duch wolnościowy, że szla­
chetny pęd, czysto polski lot ad astra**) zaw­
sze mu towarzyszył. Inna sprawa, czy syntezy 
Feldmana były zawsze trafne, ozy nie wpły­
wała ca  nie suggestia, idąca od dziennikar­
skich walk, od namiętności chwili?

Po przeczytaniu książki Feldmana, otrzy­
muje się ogólna wrażenie, że lwia jej ozęść, 
poświęcona twórczości, została daleko bar­
dziej przez autora odczute, duchowo przeżyta, 
że go widocznie twórczość wprost bardziej po­
ciągała, niż krytyka. Przy czytaniu rozdziału, 
poświęconego tej ostatniej, zwłaszcza tych 
miejsc, w których Feldman się  ro7.wodzi o róż­
nych historyczno-literackich „dlubaczach", w 
rodzaju H eckn, Dziamy, Biegeleisena i innych, 
może się zdaw ać, że się czyta suchy wykład 
C h m ielow sk iego . Ustęp o Aleksandrze Bruck­
nerze, który jest istotną, naukowa powagą, 
n iety lk o , jako historyk  literatury , alfe także, 
jako krytyk, jest może najlepszym.

Zato tam. gdzie mówi o Brzozowskim, Lo- 
rentowiezu, Pawlikowskim, Arturze Górskim, 
Lacku, Irzykowski ta, Przybyszewskim (jako 
krytyku), gdzie już jesfeś ay we wrzątku ście­
rających się prądów, idei, Feldman się zapala, 
nabiera werwys i daje nam ciekawe, duchowe 
sylwety krytyków — ideowców. Zwłaszcza od­
czutym został przez niego Górlki, a także 
Brzozowski — Czepiel, jako krytyk (słusznie 
podniósł Feldman głębokie przeniknięcie

przez Brzozowskiego twórczości Żeromskiego) 
i polemista. Żeby pisać gruntownie i zasadni­
czo o Brzozowskim — fjlozofie, o Lorentowi- 
czu, jako krytyku „młodej Francji", a także o 
Pawlikowskim, jako głębokim (na europejską 
miarę) monograuśc'e „Króla - Ducha ‘ Słowa­
ckiego, na to, uwjeui zdaniem, Feldman nie 
posiadał dostatecznej kompetencji, naukowe­
go przygotowania.

Przechodząc do potraktowania przez 
Feldmana twórczości polskiej ostatnich lat je­
denastu, trzeba skonstatować, że najlepiej mu 
się udały rozdziały jego książki, jakby napisa­
ne na jej marginesie (o Szandierowakmi, o 
Rostworowskim), w których, jakby chwilowo 
zaniechawszy pogoni za „syntezą', daje pełno 
natchnienia i przeniknięcia twórczych indywi­
dualności — sylwety wichrowego twórcy „Pa- 
rakleta" i dramaturga „Judasza" i „Kaliguii", 
istotnie najtęższych może twórców, jacy się 
zjawili w Polsce w ostatniej dobie, przedwo­
jennej.

Następnie, z ćtużem odczuciem pisze Feld­
man o „ekspre^ajoaizmio' *;*), którego redu­
tą stel się u nas „Zdrój", pismo, założone 
przez Jerzego Hulewicza w Poznaniul (\óy  
stawmy sobie, na tle kołtuństwa naszej dro­
giej „Korfaaeji", organ, który się  ogłasza cho­
rążym  „ek sp ressjon izm u " , k ierunku, który do­
wodzi, że dla prawego twórcy rzeczywistość 
zew n ętrzn a  nie is tn ie je !) . Z dużą, przekony­
wającą silą podmósł Feldman istotne walory 
studjuim P rzyb yszew sk iego  „O ek sp ress  jo ma­
mie Słowackiego" w „Zdroju". (Przybyszew­
ski uw aża S ło w a ck ieg o  w* „Króki-Duehu , 
„Gen&zis z Ducha" t t. d., za „ekspresjoni­
stę"). Wyczul również Feldman prawdziwy 
talent Ludwika l i#  m ów i cza, typowego „eks- 
presejonisty*, którego piękny, uderzający no- 
rcośjią wiersz p. t  „W południe", przytaczam 
tutaj, żeby dać czytelnikom „Roba" pojęcie o 
tej ciekawej, prawdziwie nowej poezji:*

**) Ku gwiazdom

* *♦*) Jost to najnowszy prąd w  sztuce 1 w  M-
teratorse, którego ideologiem stał się u nas Przy­
byszewski. Prąd ten utrzymuje, że „sztuka tworzy

1 z prawdy wewnętrznej", s  ducha.

Poza mną miasto lśni kamienic tęczą,
A w ieże  w m ieśc ie , jak  strzały w  k o łczan ie ,
Z pod. końskich pysków słychać traw szczy­

pani^
Komarów zloty z nad moczarów brzęczą- 
Bór jakiś w dali nieboskłony bodzie,
Jak byk, godzący w płaszcz toreadora,
Nim złotą szpadą sionce go przeora,
Mierzy * poluomia. Pali się w prayrodzie!
Tlą się pastwiska, żużli się powietrze,
Żarzą się konie, w pętach kulejące,
Ogniem pełgają widnokręgów końce,
B ięk d  s ię  m odrzy, n .by  dym  u a  w ietrze.
Gnam bez pam ięci- Zloty ukrop mości 
Niebo zwieszone u płonącej zwory,
Pod p ow iek am i ciążą m i o tw ory ,
Przedłużając* św ia t do szp iku  kości.
Gnam, czyli stoję, nie wiem sam, bo octy 
Zrosły się z dalą w jedno tlo gorące;
Choć stopa kroczy po zielonej łące,
W ciąg daDzy źrenic na spalenie kroczy...

Jak to w idzą czyteln icy , żar, b aśn iow a  n**-! 
drośc i  om d la ło ść  p o łu d n ia  zosta ły  tutaj odda-1 
a e  1 potężną, m a larsk ą  ek sp rese ją l Czujny d o i 
ostatn iej ch w ili w sw o jem  „b ocian iem  gmeż-1 
dzie"  h istoryk a  litera tu ry , F eld m an  z rów uer  
p rzejęciem  syg n a lizu je  n o w e, m łode, c ioaaw ie  
zap ow iadające s ię  in d yw id u aln ości twórczej 
J u la n a  T u w im a, A dam a B ed ersk ieg o , Jar 
L echon ia , n o w e lis tę  w s ty lu  Edgara Poe, Słe 
fana  G rab ińsk iego  i  innych.

To wszystko są, według mego zdania, 
one punkty książki Feldmana, j e \  że tak 
■wiem, szczyty, przynoszące ze aobmktKr 
trwale wartości sądó>w i  c-harakiet’-’Siwit. 
niemi zaś rozpościerają się już niziny „swykte 
powieści" Feldmana ~- Szeherczndy, Maną 
nam z 2-cb poprzednich tomów, o których zdl 
watem spiaw ę na tem miejscu czytelń ikon 
W „syntezm-h" Feldmana, podlegających du 
skusji, na którą nie mam tutaj miejsca, po<r 
nieść należy z uznaniem: ducha wolnościowe 
go i szlachetny zapal, jakie jo cechują. Bardr 
gorącem i sercem obywatela Polaka ode z 
tem jest to, co napisał o „Róży" Źeromskieu

Wacław W olaki
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ooścł. Nowy mini's tor aprow izacji sfeedw fo zdążył! wum Zarządn Cywilnego niemieckiego dla 
sprecyzować stanow isko rządu. Stanow isko to da P o lsk i. (Z iv i lv e rw a ltu n g ) .  O fice r W o sk  P o l
sift TUWndlAÓ. Łft Ufali n <JC i cl- i a  Ti a han,r^Z.fri ln\mi .Mi I I..VL J  I ___i _ % ,Kię pogodzić ze stanow iskiem  większości komisji 
Is tn ie je  jedmak mniejszość, k tó ra  dziś n ie  miała 
a n i czasu, an i obowiązku przygotować tego spi-a- 
w ozdania w  tej form ie, aby mogła przekonać Izbę. 
Mówca uważa załatw ienie spraw y na  dziaiejszem 
posiedzeniu  aa pogw ałcenie regulam inu i  praw  
mniejszości. Wobec czego zanosi protest.

M arszałek: P rzez protest jednego posła spra­
n a  jest załatw iona.

Pome* sanitarna w araijj.

Bos. M alewski wyjaśnia znaczenie pomocy sani­
ta rne j w arm ]i 1 prosi o przyjęcie wniosków koali­
cji wojskowej.

Z abiera jeszcze gloa min. Janiszew ski, poczerń 
odpow iednią rezolucję komisji uchwalono.

8-godzinny dzień pracy.

Pos. W ierzbicki kom unikuje, że różnica poglą­
dów między komisją ochrony pracy a  kom isją han­
dlowo - przem ysłową dotyczy tylko 4-ch punktów 
co do innych, to obie komisje doszły do porozum ie­
nia.

Przystąpiono do dyskusji generalnej. R eferat 
wygłasza tow. Żuław ski, którego przem ówienie po­
damy jutro.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 4-ej popol. 
Na pierwszem  miejscu spraw a aprowizacji, na dru- 
giem  dyskusja nad spraw ą 8-godzinnego dn ia  pracy

I N T E R P E L A C J A .
Interpelacja posła Malinowskiego i tow. 

do pana Min iskra Sprawiedliwości w sprawie 
pogw&Jceai to pwez sądy pokoju praw obo­
wiązujących uo crosu i po oglotocołu Ntó- 
podleg.ości Pol3iiij <ttuz pcgwaiceu-’a  ustaw, 
iuchwclojiych prze* Sejm UsUwuiIr-wezy Rze- 
ccypospoiitej Polskiej:

Sądy pokoju (gminne) przyjmują do roz­
patryw ania i zasądzają sprawy, wynikające 
na  tle zatargów o najem między ziemianami 
a  robotnikami rolnymi, zasądzając w więk­
szości wypadków natychmiastowe usunięcie 
K mieszkań (eksmisje) rodzin zasądzonych.

Prawo przewiduje, że sądy pokoju są 
kom petentne co  sądzenia tylko tych zatar­
gów najmu, gdzie sum a wynagrodzenia nie 
przewyższa 1000 mk. rocznego wynagrodze­
nia. Tam gdzie suma wynagrodzenia rocz­
nego przenosi 1000 mk. sprawy może sądzić 
tylko sąd okręgowy.

Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej 
Polskiej uchwalij ustawę i  dnia 28 marca i 
1 sierpnia o komisjach rozjemczych, którym 
mada! prawo sądzenia spraw, powstałych na 
fłe  zatargu najmu, oraz wydawania wyro­
ków. Warszawski' sąd okręgowy pod prze- 
■wodnitówem wiceprezesa sądu Frankensteina 
uchwalę Sejmu zastosował, unieważniając 
jwyrok sądu pokoju i przekazując tego rodza­
ju  spra wi- Koniis.i Rozjemczej.

Ostatnio po strajku robotników rolnych 
wynikłym na tle  niedotrzymywania przez 
ziemian umów najmu, sądy pokoju zasądziły 
cały 6zereg ludzi na eksmisję, chociaż w IT- 
etaw ie sejmowej z dnia 2 sierpnia r. b. o 
„zabezpieczeniu zbiorów" przewidziana jest 
tylko kara aresztu } grzywny. Pomimo, że 
pp. Minister Spraw Wewnętrznych i wicemi­
nister Ochrony Pracy okólnikiem swoim o 
likwidacji strajku rolnego wyraźnie zazna­
czyli, że nie wolno rodzin aresztowanych za 
strajk pozbawiać mieszkania, że rodziny te 
powinny w dalszym ciągu otrzymywać wy­
nagrodzenie, i ie  umowy, zawarte między 
ziemianami a robotnikami .rolnymi nadal są 
prawomocne — sąd pokoju gminy Łagów, 
pow. Kozieniec-tiego z powodu udziahi w straj­
ku rolnym będących obecnie w więzieniu 
administracyjnym robotników zasądził ro­
dziny ich wyrzucić z mieszkania, unieważnia­
jąc przytem wyrokiem swoim umowy najmu, 
co stwierdzają załączona do niniejszęj inter­
pelacji kopje dwóch wyroków oraz nakazy 
eksmisyjne, wydane przez wójta gminy 
Oblasy.

Zważywszy, i e  podobne postępowanie 
sędziów pokoju wpływa wysoce demoralizu­
jąco na pojęcie prawa i sprawiedliwości — 

zważywszy, że ustawy, uchwalone przez 
Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej P il­
skiej muszą obowiązywać urzędników tejże 
Rzeczypospolitej —

zw aży w szy , że nikt nie powinien być w 
Polsce karany za jedno przewinienie kilka­
krotnie —

podpisani zapytują:
1. Czy skłonny jest p. Minister po c iąg n ąć  

do odpowiedzialności dyscyplinarnej skład 
Sądu Pokoju w Łagowie, pow. Kozienieckie
go?

2. Czy zechce okólnikiem uświadomić 
eędziów pokoju Rzeczypospolitej Polskiej, ie 
zatargi, wynikłe na tle umowy najmu, rozpa 
trują się w myśl ustawy sejmowej z dnia 28 
m arca i 1 sierpnia r. b., przez Komisje Roz­
jemcze, a więc ie  to przekracza kompeten­
cje sadu pokoju?

3. Czy zechce pouczyć sądy pokoju, ie  
sprawy, przewyższające sumę 1000 mk. wy­
nagrodzenia, podlegają sądom okręgowym?

4. Czy zerheo p. Minister zdać sprawoz­
danie z zarządzeń swoich Wysokiej Izbie?

Warszawa, dnia 12 listopada 1019 r.

skich Konrad Libicki opatrzył pieczęciami 
tajną registraturę, archiwum podręczne, Kan- 
celarję i inne ubikacje. W gmachu Ratusza, 
milicja miejska i Wojsko Polskie, a w loka­
lu tajnej policji polowej niemieckiej na ul. 
Wierzbowej, P. O. W. zajęły również archi­
wa, które Niemcy zniszczyć usiłowali.

Do dnia dzisiejszego Rząd Polski nie o- 
głosił żadnego komunikatu w gprawie archi­
wów, które się w jego ręce dostały. Istnieje 
uzasadniona obawa, iż czynniki polityczne 
polskie, skompromitowane współpracą swo­
ją z okupantami starać się będą, by archiwa 
owe nie zostały opublikowane. W interesie 
jednak Rzeczypospolitej Polskiej, w • intere 
sach czystości życia politycznego i nauki po] 
skiej leży ogłoszenie aktów, znajdujących w 
archiwach.

Wobec powyższego podpisani zapytują 
Radę Ministrów:

1. Co się stało z archiwami byłych władz 
okupacyjnych?

2. Co zamierza uczynić Rząd Polski, by 
archiwa owe zostały ku pamięci i nauce przy­
szłych pokoleń drukiem ogłoszone?

Warszawa, dnia 12 listopada 1919 r.

INTERPELACJA
posła Smulikowskiego i tow.

8-rnio kl. Wyższa Szkota Realna, założona i u- 
Irzymywana przez Komitet Polski Pomocy Ofia­
rom Wcpny w Moskwie d la dzieci wygnańców w 
latach 1915—1918 przeniesiona została w sierpniu 
1918 r. do W arszawy w celu zgrom adzenia w jej 
muraeh młodzieży, powracającej z wygnania, któ­
ra d la b raku  miejsc w szkołach w arszawskich po­
mieszczenia w uirh znaleźć nie mogła.

Szkota liczy 900 uczni i 40 nauczycieli.
Szkoła ta jeszcze za czasów okupantów  starała 

się o  lokal po V gimnazjum rosyjskiem (Koszyko­
wa 55), który to lokal oddano za czasów niem iec­
kiej gospodarki do tymczasowego użytku Politech­
nice. ponieważ (ej g’ówny gmach zarekwirowany 
został przez Niemców na szpital wojskowy.

Zarząd Politechniki mimo otrzym ania a pow ro­
tem swego daw nego gmachu (po ustąpieniu oku­
pantów ) n ie  chciał się zgodzić naw et na tymczaso­
we pomieszczenie Szkoły w lokalu gimnazjum 
V-go, utrzymując, że dla b raku pomieszczeń uczy­
nić tego nie może mimo, iż lokal ten eały rok stał 
pustką.

Po długfeh zabiegach, czynionych ze strony ro­
dziców. Zarząd Politechniki, aby nie oddać pustego 
lokalu przy ul. Koszykowej 53, do gmachów Poli­
techniki wcale nie należącego, a na który Politech­
nika zagięła parol, wolał oddać na pomieszczenie 
Szkoły część parteru  w swoim głównym gmachu, c- 
by mógł tom łatw iej Szkołę usunąć.

To też w lipcu b. r. polecił samowolnfe wyrzu­
cić ltawki i inne utensylja szkolne na podwórze, gdzi* 
uległy zniszczeniu 1 w ten sposób usunął Szkolę 
ze swego budynku.

Na skutek tych wypadków polecił pan Mini­
ste r W. R i O. P. pismem z dnia 19 września i 
pismem z dnia 13 września b. r. szkol? Rcemigra- 
cybiej zajęć połowę budynku przy ul. Koszykowe) 
55 do 1 października b. r.. o św iadczc ie  delegacji 
rodzicielskiej, że w razie, gdyby w owym budyn­
ku Szkoły pozostawić nie mógł. odda jej budynek 
szkolny przy ul. Wilczej 64 (chwilowo zajęty przez 
wojsko).

Gdy zaś ten term in upłynął, a Jłarrad Politech­
n ik i u '*  che zwrócić W młsterjum W. R i O. P. ow- 
7o budynku przy ul. Kosrvkewej 55. Mtniaterium 
W. R. i O. P. bez żadnej litości każe wyprowadzić 
się w  przeciągu 7 dni (pismo Komisarza Rządu z 
dnia tO  listopada b. r.). a nie daje ani budynku 
przy ul. Wilczej 64, ani żadnego innego, a  po dłu­
gich błaganiach poleca przenieść się Szkole do bu­
dynku przy ul. Złotej 53, na godziny wieczorne, z 
klórych Szkoła skorzystać nie może, nietylko z te­
go powodu, ie  o-pozycja właściciela budynku przy 
ul. Zkdej 53, narazi nadal Szkolę Reemigracyjną 
na szykany, jakich doznała już dostatecznie w Po­
litechnice — alo co najważniejsze uniemożliwia ko­
rzystanie z godzin wieczornych.

Czy Panu Ministrowi wiadomo, ie  do Szkoły 
tej uczęszczają przew ażnie synow ie warstw ubo­
gich, synowie kolejarzy, i w iele sierot, którym ro­
dzice poginęli na wygnaniu, a które pomieszczone 
są  w różnych burs,"eh i schroniskach, rozrzuconych

cą sprzedaż napojów alkoholowych. Wg. u-
stawy, napoje, zawierające do 2A % alkoho­
lu mogą być sprzedawane bez ograniczeń. 
Ustawa zawiera cały szereg zakazów i ogra­
niczeń i  przewiduje kary za pogwałcon e 
przepisów, między którymi są: zakaż sprze­
daży małoletnim, konsumeji w obrębie fa­
bryk, koazaT i t. p., oraz przepisy o karach 
na pijaków i szynkarzy, sprzedających już 
upitym limitom wódkę.

Następnie rozpatrywano wniosek Dęb­
skiego, Rataja i tow. o zmianie art. 28 usta­
wy o Bankach Komunalnych. Komisja uzna­
ła wniosek za przestarzały.

W dalszym ciągu rozpatrywano budżet 
Naczelnika Państwa za okres ubiegły. Ko­
misja postanowiła przedstawić budżet 
Sejmowi do zatwierdzenia.

W dyskusji posłowie Rząd, Czetwertyń- 
ski i poseł N. Z. R-owy zarzucali referentowi 
Wojdalińskiemu, że nie zbadał, jak zosta­
ły użyie fundusze: reprezentacyjny i dyspo­
zycyjny. Tow. Moraczewsk-i podkreślił, źe 
zasadniczo jest przeciwny istnieniu podob­
nych funduszów i oświadczy!, że socjaliści 
będą dążyć do tego, aby to było w konstytu­
cji zastrzeżone. „Ja panów trzymam za 
słowo — mówił tow. Moraczewski — my bę­
dziemy za zniesieniem tych funduszów w.- 
góle, lecz panowie napewno będą temu prze­
ciwni". „Dopćki jednak te fundusze istnieją 
— ciągnął dalej tow. M. — nikt nie ma pra­
wa żądać od tych, którym te fundusze prze­
znaczono, do składania rachunków".

W końcu rozdzielono referaty i przyję­
to zasadę, aby referentom wyznaczać termin 
składania referatów.

O jjS tM  El iDliipiISliE.

Chlaśnięcia.
Rocznica „Chlaśnięć".

...Nie pamiętałbym nawet, że to już rok mija, 
Odkąd, niby berajter jaki, w „Robie" chlaszczę, 
(Aż „szalejący bezduch”1) grzmi: Jezus, Ma­

ryja!),
Gdyby m e mych „przyjaciół"’) namaszczone

paszcze,
Co pono po dniach całych tężą się u ,,Lija“*), 
Jakieby mi houiagium4) ziużj ć „uaslojaszcze**, 
Gdyby nie te „ogromnie ukoebaue głowy"6), 
Co obmyślają dla mnie, ach, „dar narodowy"L

Podobno cały, polaki pasek mózg natęża, 
Nacierając se tłusty kark kokmsKą wodą, 
Jakby uczcić od „Chlaśnięć" (tak mu miłych)

męża,
Jego werwę „cholerną", niewygasłą, młodą,
A, choć, niby łlarpagon, „w kieszeni ma węża", 
Choć go cięcia mej szpady, niby byka, bodą, 
Pono „złotego pióra"6) dla mnie pomysł tuli, 
Żebym go nrem po pysku walił, jak w

rajtszuiij

...Za to drzewo, za które drze: pud dziewięć
marek

Z wystającej na mrozie, warszawskiej biedoty. 
Za to „kucie po mordzie* „fornalskiej hołoty", 
W którem kształci go „mężny Skrzetuski" —

„kanarek",
Za te wszystkie, łajdackie wybiegu, obroty, 
Których celu nie pojąłby chyba „kulparek", 
Bym, jak ongi natchniony Mistrz po klawikop-

dzie,
Miał czem chlastać go, bracie, po tej tłustej

mordzie!—

...Naszą „inteligencję", ęo wciąż ci bez mydlą 
Włazi gdzie nie potrzeba, też pono myśl sidła 
Przyłączyć się do o\v3j dla ..Chlaśnięć'* owacji! 

W odpowiedzi na piscno Pana Marszalka Przebąkują podobno ó „pycha" — kolacji!... 
z dnia 20 czerwca Nr. 2312 w sprawie inter- (A ja na to z radości wprost się nie posiadam, 
pelacji posła Pużaka odnośnie do zarządzeń Gdyż kolacji, niestety, oddawna nie jadami...) 
względem stowarzyszeń robotniczych, wyda- F°no Or-Ot, Dębieli i Neuwert, w podzięce, 
nych przeiz Nadawy czarnego Komisarza aa  Mają, „zloty trójtoast** spełnić w moje ręce!...
pow. Będzińdki, p. Pękoefawiakiego, potwier­
dzając pismo moje z dnia 11 lipca P. S. 1250/1 
mam zaszczyt zakomunikować: że na skutek 
zniesienia stanu wyjątkowego zarządzenia wy­
dane w siweim czasie pnzez Nadzwyczajnego 
Komisarza tym samym przestały obowiązy­
wać.

Minister sjpraw wewnętrznych
(—) WpleieebowaŁł.

(Wiersz niedokończony, gdyż w tern miej­
scu „cMaśnięciarz** zemdlał ze szczęścia!).

Wacław Wolski.

*) Krasiński.
*) Poskarży, W yrśz „paszcze" użyty tutaj, Jabe 

„pars pro toto" (część za całość), zam iast: „g“Owy“. 
*) Lijewskiego.
*) Hołd.
*) Jak  Marynia Połaniecka (Sienkiewicz).
«) Z tęgiego bykowca, bracie.

Warszawska Rada
Delegatów Robotniczych.

Na wstępie wcaorajsaego posiedzenia W. R. botaicza nie pozwoli na żadne pogorszenie 
. U. N.Ś. tow. Jaworowski zaproponował pięcioprzymiotmikowego prawa wyborczego,d WĘĘl

wcięcie udziału w nabyciu przez warszawskie 
organizacje robotnicze gmachu na Dom Ludo­
wy. Koszta ogólne m ają wynosić mk. 800.000, 
udział kosztuje 50.000 mk. Sześć udziałów wy­
kupiono już, pozostało jesaze  dziesięć. Wnio­
sek uchwalono przez aklamację.

Sprawę pochodu w dniu 16-m b. m. refe­
rował tow. Jaworowski. Zaznaczył, źe wśród 
proletarjatu wzrasta potrzeba wyrazić swe dą­
żenia i stosunek do tających  się wydarzeń w 
manifestacji. Na klasę robotniczą knuje się 
zamach; zdobycze, osiągnięte za czasów Rzq- 
du Ludowego, są poważnie zagrożone. Mani­
festacja, która wiązać się będzie z rocznicą 
Rządu Ludowego, będzie wyrazem stanowczej

na żadne ograniczenia demokracji politycznej 
w Polsce.

W. R. D. K. N. - S. uprzedza działaczy 
mońarchicznych. is  próby wprowadzenia do 
Polski monarchii byłyby sygnałem do nieu­
błaganej wo'av domowej.

W. R. D. R. N.-S. wzywa Z: P. P. S., by 
nieugięcie i nieustępliwie bronił swego pro- 
jektu , Kcn&tytacji Rzeczypospolitej Polskiej, 
projektu, którego urzeczywistnienie będzie 
postawieniem przez Po lakę pierwszego kiroku 
na drodze ku demokracji socjalistycznej, ku 
ustrojowi socjalistycznemu.

3-ci pnoikit porządku dziennego obejmo- 
_ _ _ wał sprawę akcji przeciwko 8-ntio godz. dniu

postawy robotników w obronie zagrożonych! pracy. Tow. Ziemiędlił skreślił pokrótce histo- 
zdobyczy. W niedzielę wszyscy robotnicy! rję wa’Jki o 8-mio godzinny dzień pracy. W 
wyjść powinni na uLcę i pokazać reakcji, ie  Polsce 46godfc. tydzień pracy urfawowo został 
robotnicy są silą, z którą się liczyć •należy.*'wprowadzony dekretem Rządu Ludowego.
Bez dyskusji postanowiono wezwać wszystkie 
organizacje robotnicze do wzięcia udziału w 
manifestacji.

Tow. poseł Niedziałkowski mówił o spra­
wie konstytucji w  Sejmio. Rząd L u d o w y  za­
gwarantował Polsce demokrację polityczną

Reakcja niby uznaje prawo 8-miu godzin pra­
cy i w Sejmie przeciwko niemu głosować nie 
będzie, ale stara się ząpomocą różnych dodat­
ków i ograniczeń zupełnie spaczyć r  i zniwe­
czyć. Starają się przemysłowcy uświęńć pra­
cę nadliczbową nieograhitooną bez dodatku?

I N T E R P E L A C J A .
Interpelacja p o* łów  Daszyńskiego, Bar- 

LV, ego  i tow . d o  R ad y  m in is tró w  w s p r a ­
w ie  ta jiry eh  r» o lśw ó w , p to o s ta jy a h  po  a ltu - 
paniach:

W dniu wyswobodzenia Warszawy r 
Jarzma władz okuoaevjnyoh niemieckich 
(Polska Organizacja Wojskowa zajęła Pala" 
Baski, w którym mieściły się akta ł arehi-

Po odległych częściach miasta i że d ia  tych dzieci 
ze wz.glę,iów hyg.enkzjiych i pedagogicznych nauka 
wieczorna jest wprost zabójcza?

Jak ie  Pan Minialer W. ff. i O. P. poczyni! sta­
rania. aby Szkoła ta. która nawet wśród obcych, 
na wygnaniu, doznawała poparcia i ma za sobą już 
pewne zashigl d la  społeczeństwa przestała być 
prześladowaną i uzyskała możność egzystencji w 
warunkach, umożliwiających pracę naukową i wy­
chowawczą nad tą m odzieżą, która garn ie  się do 
oświaty, wycierpiała już tyle na obczyźnie a w 
kraju rodzinnym wyrzucana bywa co chwilę za bra­
mę uczelni?

Dążyć należy obecnie do doskonalszych form j wego ■wynagrodzenia, odroczyć zaprowadzę- 
ustroju politycznego, do demokracji apelecz-' nie prawa na 1 i pól roku dla wielu .przedsię- 
nej. P. P. S. chcąc ustawoiwro postawić pierw- j bi 9 roli w, wreszcie chcą załączyć punkt, mocą 
szy krok na drodze do wprowadzenia dem o-! którego Rada ministrów może. powodowana 
kia tycznego ustroju społecznego, wniosła do | koniccznościrmi narodowemi, przedłużyć 
swego projektu konstytucji rozdz;ał o Izbio : dzień pracy na przeciąg czasu 6 cio miesięca- 
Pracy, instytucji zupełnie nowej, która miała- uy! Przećwko temu stoczyć należy bój i zacho- 
by siać w obronie prołetarjalu i być rzeczni- wać prawdo o 8 -mio goi z. d.iiu pracy, łę  naj- 
kiem jego spraw. ważniejszą zdobycz Rządu Ludowego.

Tymczasem reakcja stara  się obalić obec- Ze sprawą tą wiąże się sprawa obowiąza­
ny ustrój polityczny w Polsce. W maju jaszcze ko w ego świętowania niedziel. Żydzi protestu- 
w Sejmie wszystkie stronni civ,-a bez wyjątku ją przeciwko ternu. Socjaliści traktują święto- 
przyjinowalv jako rzecz zroyumialą przez się wauie niedzieli, jako odpoczynek równy i 0- 
prawo 5-ctó przymiotnikowego głosowania, u- bowiązkowy dla wszystkich, itobotinicy socja- 
sCrój reipwMikański i t. d. Teraz jesteśmy Ikvtyczni żydowscy w imni również uzaać odipo- 
świadk&mi zamachu już nie na zdobycze w za- czynek niedzielny, czerń dadzą dowód, że wy-

ara.
Dziś, dnia 13 b. m. o godz. 3-ej pp. od- 

będzie się plenarne posiedzenie Związku 
Polskich P or!! .v Socjalistycznych. Obec­
ność ivazvistkl-h towarzyszy konieczna.

* * *
Z Komisji Skarbowo-Budżetowej.

Dnia 12 b. m .odbyło się posiedzenie 
komisji pod przewodnictwem p. Głąbióskie- 
go w obecności przedstawicieli Min/ Skarbu 
pp. Dyrki, Smolki, Sienkiewicza i D-ra 
Uhncla, oraz przedstawiciela Min. Zdrowia i 
Dyrektora Monopolu.

Rozpatrywano projekt ustawy komisji 
Zdrowia Publ. o „watce z alkoholizmem", o- 
gr ani czającą konsumeję alkoholu i regulują-

kresie praw apolecziiy h robotnika, lecz na 
podstawowe prawa demokracji. Walka z bur- 
żuazją trwa długo, bywają chwile ofensywy i 
przejścia do obrony, ale elan obecny, w jakim 
się obecnie znajdujemy, nie powinien wyklu­
czać możności ataku, w każdym zaś razie nie 
można dopuścić do uszczuplę®;a praw demo­
kracji. Próba obalenia prawa wyborczego, za­
prowadzaniu monarchii wywołać może wojnę 
domową, akcję ze strony proletariatu, któraby 
się na nic nie oglądała! W myśl swych wywo­
dów złoży ł tow. Niedziałkowski wniosek na- 
stępiPący:

W. R. D. R. N.-S. oświadcza, źe klasa ro­
botnicza Polaki z cala energią i stanowczością 
odeprze wszelkie próby żywiołów reakcyj­
nych, zmierza *ncy ’h do odebrania ludowi pra­
cującemu zdobyczy •politvcznych, osiągniętych' 
w dobie Rządu Ludowego.

W. R. D. p . N.-S. stwierdza, te  klasa ro- •

szli x ghetta i spraw religijnych nie mieszają 
do spraw społecznych.

Wniosek w tej sprawie pnzyjęł© jedno­
głośnie. Brzmi jak następuje:

R. D.. K. N.-S. po wysłuchaniu sprawoz­
dania tow. Z i e m i ę  “kiego — stwierdza, ii  8-go- 
'dzimny d z ie ń  pracy zdobyty %ezipośredinio 
przez klasę robotniczą, a zadekretowany 
przez rząd ludowy jest zdobyczą mającą wiel­
ką- wagę d>!a klasy robotniczej. R. D. R. N.-S. 
wzywa szerokie masy robotnicze do o-brony 
zasady cśmio godzinnego dnia roboczego, ora* 
poleca delegatem wyjaśnić po fabrykach i za­
kładach zak u sy  re ak ri przeciwko niemu.

W końcu posie'dbeiaia przyjęto protest 
praciwOro po>s!ępowaniu właścicieli cukierni w 
słosunku do pracowników i  zamknięciu be*> 
uarty*a«go Klubu proletarjackiego przez wła­
dze rzrdowe.
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I  onroiiie HMnm  tłnla maci.
f Na jedyną dzii zdobycz polskiej klasy 

pracującej, Sijodaiony dzień pracy, wprowa­
dzony dekretem  rządu to*w. Moraraewakiego, 
Sanuje dziś reaikcyjna część Se jonu zamach, aby 
■robotników .ppabawić nabytych ju± praw. 
j Wobec ty ih  wrogich klasie pracującej za­
miarów lwowska Rada Robotnicza P. P. S. u- 
dbwalila wysiać na ręce Marszałka Sejmu na- 
atępccjący telegram:

Na wieść o próbach ukrócenia praw kla­
ty  pracującej, nabytych dekretem rządu ludo­
wego o  8-godzinaym daiu roboczym, podnosi­
my imieniem polskiej kilasy pracującej m. 
Lwowa gorący protest i zapowiadamy, ie  nie 
cofniemy się przed żadlaym środkiem, aby 
uaziych praw bronić.

'* A
8-geds. drień rob. w Holandji. Pierwsza 

Izba jednogłośnie u h  waliła ustawę o 8-godz. 
dniu i 45-god»nnjTn tygodniu pracy.

v  . i ***
S-godztnny dtfień pracy w Japonji. Z To- 

k io  donoszą, że związek przemysłowców ja- 
pońskicb uchrwalil większością jednego głosu 
wprowadzić 8-godzinny dizieó pracy.

j „Kurjereik Warszawski", który drży aa 
tam dźwięk słowa „bolszewizm", znalazł nowe 
siedlisko i nieoczekiwane tego niebezpieczeń­
stwo. Siedliskiem tym — teatr poznański. Ak­
torzy poznańscy zastrajkowali! Strajk w Po- 
■naora! Na dobitkę — strajk aktorów l Zgroza! 
Bolsaewism! Poiizeil ; r

Telegramy.
9 P T \ ł W a r s z a w a ,  12 listopada.
'(P. A .T.). Komunikat sztabu generalnego 

t 'd n ia  12 listopada 1919 r.:
*t Front litewsko - białoruski: Nieprzyjaciel 

aśaatakowal nasze placówki na połudn.-wschód 
tod Głuska i na południe od Kopaikowicz. Ata­
ki te zostały odparte.

Na reszcie frontu walki patroli wywiadow- 
•aiych. ** , i

Front wołyński: Spokój.
W  ł  szefa sztabu gen.

' '?!&•'u 1 Haller, pułkownik.

l SaSj E w t i t e i
•V $ $ $ & *  Pwryi, 11 listopada.

( p .a .  T.y. (Havas). Rada NajiwyżBza po* 
sfeaorwiła zatrzymać wojisika greckie w obwo- 
iózio Smyrny*  f  i ; <

^  ^  * Paryi, 12 listopada.
J ^ r .X 'T .^  ‘(Radjotel, st. poza.). Rada naj- 

przyjęła odpowiedź rządu rumuńskie­
go na notę z dnia 29 października do wiadc- 

zakomuinikowała ją poszczególnym

S om pokojowym. Do rządu serbskiego 
wała rada najwyższa notę w sprawie 
'ochrony praw  mniejszości narodowy- ch.

iBtSBDja w c te t k s ilitii .
“ • < Nauen, 12 listopada.

(P. A, T.)'. (Radjotel. st. poza.). Rada 
Mjwytsza zażądała od Rumumji wycofania 
wojsk rumuóelkich z Węgier i oczekiwania na 
wyanaczenie granic. Rada najwyższa zazna- 
ezyła w nocie, że wezwio także państwo po­
łudniowo - słowiańskie do wycofania wojsk z 
!Węgier. Rząd rumuński odpowiedział, ie  wy- .
cofa swe wojska z Budapesztu, jednakże nie rzeczywisty plebiscyt jest zbyteczny. Głównymi wi­

nowajcami są socjalni - demokraci lecz nie dożyją 
oni wielkiej radości, gdyż zadali nietuieckości na

Gptiuetó roba tso lam
Poznań, 12 listopada.

(P. A. T.). Z powoda ograniczenia przez 
poznańską dyrekcję kolejową od dnia 19 go 
listopada na przeciąg prawdopodobnie dni 14 
ruchu pociagow osobowych, nastąpi taikie o- 
g ra ni czernie w ekspedycji przesyłek poczto­
wych.

Piotsst H i t  8 s c ń
IjjiiBlBW ca

P ary ż , 12 lis topada .
(P. A. T.). (Radijotel. st. poza.). Rada naj­

wyższa ustaliła program zwołania pierwsze­
go posiedzenia Ligi narodów oraz postanowi­
ła odrzucić protest Niemiec w sprawia wybo­
rów na Górnym Śląsku. t

Etta m i n t i  ca G im p  s ia t a .
Sosnowiec, 12 listopada.

(P. A. T.). Wobec noty koalicji, domagającej 
się przełożenia terminu wyborów gmumych r.a 
Górnym Śląsku na czas późniejszy, mianowicie, aż 
do chwili okupacji Górnego Śląska, rząd niemiecki 
oświadczył, £e nie może uznać *1 uszu ości tego argu­
mentu, i że zależy mu na tern, aby i Górny Śląsk 
skorzystał z demokratycznych przepisów nowej u- 
slawy wyborczej. Rząd niemiecki zaręczył, że prze­
strzegane będą wszelkie przepisy co do wolności 
wyborów i prawo, że wezmą w wyborach udział 
także powstańcy i uchodźcy. Mimo to, tylko część 
powstańców i uchodźców zdecydowała się powró­
cić do swych domów z obawy, iż rząd niemiecki nie 
dotrzyma słowa i ewentualnie tłumaczyć się będzie 
tera, że nie może odpowiadać za gwaity żoidaolwa 
rozgoryezwuego tia ludność polską.

Polskie rady ludowe postanowiły zalecić lud­
ności wzięcie udziału w wyborach, ale w gazetach 
i na wiecach zaprotestowały przeciwko rozpisaniu 
wyborów, domagając się ponowienia ich po prze­
prowadzeniu okupeojii Agitacja wyborcza była nie­
słychanie utrudniona. Stan oblężenia nictylko trwa 
dalej, lecz został również dla wszystkich okolic 
wzd.uź granicy obostrzony. Zebrania wyborcze al­
bo rozwiązywano, albo rozpędzano przy pomory 
wojska. Poważna liczba dawnych przywódców nie 
powróciła jeszcze do domu. W rozmaitych gminach 
sołtysi nie chcieli przyjmować polskich list wybor­
czych. Działaczy polskich prześladowano i czynnie 
znieważano. Przestrzegano ściśle wyznacacnych na 
akt wyborczy godzin i wyborców do lokalu wybor­
czego nie wpuszczano.

Rezultat wyborów, mimo wszystkie wymienio­
ne trudności jest dla nas korzystny. W Bytomiu, 
Katowicach 1 Gliwicach otrzymali Polacy 13 — 15 
mandatów, dawniej nie posiadali tam żadnego, W 
Królewskiej Hucie otrzymali 20 mandatów, zysku­
jąc w teai sposób większość. W Zabrzu zyskali więk­
szość jednego głosu, tak więc Zabrze, któro przed 
4-ma laty przezwano Hindonburg, m own będzie 
starem Zabrzem. W niektórych miejscowościach 
nie zdobyli Niemcy ani jednego mandatu, jako to: 
w Bielszowicach, Rybnie i Paprocanach, gdzie padł 
pierwszy strzał powstańczy. W powiatach granicz­
nych i całym obwodzie przemysłowym, a więc w

świadczą o wielkiej klęsce Niemców, że władze nie­
mieckie wzmocniły kordon graniczny ua Górnym 
Śląsku, starając się wszelkie mi silami, uby wiado­
mości o rezultacie wyborów nie przedostały się na­
tychmiast do Zagłębia Dąbrowskiego nawet za po­
średnictwem tendencyjnej prasy niemieckiej.

Sosnowiec, 11 listopada.
(P. A. T.). Biuro Wollla donosi z Berlina pod 

datą U  b. m.: Według nadesłanych tu urzędowych 
inicrmacyj o wyniku wyborów na Górnym Śląsku, 
w powiecie żabrskim n8 listę polską padło 64% 
wszystkich głosów. W powiecie bytomskim na listę 
polską padło około 87% wszystkich głosów, w po­
wiecie katowickim również 87%, w powiecie larao- 
wiekini 85%,

Psa w y t e f i

ga G iisy a  ila s ta .

M i  iteniB*
u  y io i i ip a a ie  Gaoflj;

„D zień  P o lsk i"  donosi:
Pom iędzy p rzed staw ic ie lam i Zw. £ a w | 

Rob. R ola., a  w łaścic ielam i m a .ą tk ó w  ziens* 
sskich zosta ła  za w a rta  urnowa, t. zw. Ugoda z S 
kw ietn ia  r. b. W łaściciele je d n a k  często nie*; 
^o trzym yw ali tych um ów , a w szczególności 
w e w schodnich p o w ia tach  L ubelsk iego .

Ją trz e n ie  sluźby doprow adziło  w kraju d d  
znanych w ypadków  s tra jk u  rolnego w dniadł,* 
1C i ,17 paźd ziern ik a .

D op iero  s tra jk i i  groza głodu, jako nieuk 
n ik n io n e  ich n as tęp s tw o , zm usiły  oduośna| 
w ładze do zajęcia  s ię  sp ra w ą  ze rw an ia  Ugodjj 
L ubelsk iej.

M amy do zano tow an ia  fak t, fctóry w eka* 
żuje (o ile odnośne w ładze n ie u lękną  się...),' 
że w ładze n asze  wkroczyły n a  drogę właśd*' 
wą.

I  tak  p. Z alcm an, w łaściciel m ajątku  Dą*‘ 
brwwica, g:u. Ja stk ó w , pow. lube lsk iego , sika* 
zany został za przestępstw o  ła m a n ia  Ugody) 
L ubelsk ie j ha 6 tygodni w ięz ien ia lub  20 Iw  
sięcy (dw adzieścia tysięcy) koron  grzyw ny, j

Jeże li tacy, jak  p. K ostrzanow ski, i  ma*, 
jątiku Stężyca, pow. K rasnostaw sk iego , za la* 
m anie ugody i p a sk o w a n ie ; jeżeli tacy, jak p. 
hr. P o lety łło , posiadacz całego klucza, cz jm iy  
cy gw ałt n iedo trzym yw ania  ugody Lubel* 
s k ie j;  jeżeli sze reg  innych gw ałcicieli znajdą 
się  w obec karzące j sp raw ied liw ośc i, to wów*; 
czas m ożna będzie m ów ić o częściowem  uzdro* 
w ien iu  zapalnego  s ta n u  stosunków  rolnych. *

Sosnowiec, 11 listopada.
(P. A. T.). „Obcrschlesischer Courier", organ 

centrowców górnośląskich, stwierdza, że niedzielne 
wybory na Górnym Śląska przyniosły klęskę rządo­
wym socjalistom i systemowi Hoersinga. Centrum 
utraciło % g’osów. Zyskali nieco hakatyiei, ale 
lwią część wszystkich głosów zabrali Polrcy.

Ilość głosów polskich wynosi wediug obliczeń 
„Oberschlesischer Ccurier", połowę, albo nieco 
więcej, niż połowę wszystkich oddanych głosów.
Jednakie wbrew opinji organu przemysłowców 
górnośląskich „Ostedeutsche Morgenposł", nie na 
leży zdaniem ,,Oberschlesische Courier", uważać 
wyniku wyborów za rów-noznaczny z  decyzją ple­
biscytową, gdyż 80% wyborców nie brało udziału 
w wyborach.

„Kaltowitzer Ztng", organ hakatysłów, stwier­
dza, że w gminach wiejskich mają Polacy większość 
Wedteg prowizorycznych obliczpń, jakie otrzymała 
.,Kattowitzer Zeiung", głosy niemieckie jednak dość 
znacznie przewyższają polskie, ale gazeta niezbyt 
ufa tym informacjom. Niekorzystny wynik wyborów 
dla Niemców tłumaczy się według „KeMowitzer 
Zeitung", terorem. jaki Polacy stosowali wobec wy­
borców narodowości polskiej.

T&m samem „Kattowitzer Zeitung" przyznaje 
ludności śląskiej nies’ychaną odwagę cywilną, bo 
oto, pomimo obecności 150 000 armji „Grenzschu- 
tził", zbrojnej w armaty i karabiny maszynowe, Po­
lacy odważyli się ,,tororya&wać“ swoich wyborców.

S13D flOan'GWI (ss!]i.
Londyn, 12 listopada.

(P. A. T.). Biuro Reutera dooosi: Wielka dy­
skusja finansowo - gospodarcza w angielskiej Izbie 
gmin przyniosła rządowi świetne zwycięstwo. Pre­
mier w swej mowie nawakroś optymistycznej zazna­
czy! między imiemi, że najbliższy rok nie będzie
wymagał żadnych nadzwyczajnych podatków, zaś j,m isja  EgiekucyjiRia, która dnia 6 maja 1919 A 
p lan  umorzenia długów 8 miljardów funtów szter- ; pcBeksstBilo'Ca się w Koni.'sje Ro-zjemozą, d la  spraw  
ltegów w przeciągu 50 la l  nazwał premjer jednym |
e najwspanialszych projektów likwidacji długów, ja- j MJnigierjuin pracy i opieki apoteeanej—radcy mUk 
ki kiedykolwiek przedłożony został parlamentowi. - p. T. UŁanowsktego. Oprócz przewodniczącego, w  
Na całym świecio może to wywołać jedynie podziw skład Komisji rozjemczej wxlii.Uili reprezentanci

. .  • „ r    Poióji poiistw^weL M-.gistratu, Zw-zązku lokatorów,dla angielsjiiej zdolności przewidywana. W porów- ■**.  J J, włtóoic> u  d^ w oraz Żwiiąztku dozoD*
nfljitu i  innvmt krsi.itnl które nrowsdzilv wxiine. .... .1____ ...„u

EjB ’sia iD iltB tia  dla saiaw 
w łaititie lł i » n t t d «  d o m o w jń .

Mmisteirjum Ihiacy i Opteki Społecznej komat 
nitkuje:

Ponieważ pertraktacje prae łstawlciti wrfjt* 
ścioieli uieruchomości z przed&LawiLcielami Zwiąa* 
ków dio/jorców oraa stróżów n.a posiedzeniu w do. 
9/1 1219 r. w sppawie zaiżeguania slirajiku dozor* 
ców, nie d»p-ro wad ziły do pomyślnego wyniku — 
Komisarz Rządu w porozum iea. u z Mi master ju m 
Pracy i Opóeki Społecznej, wydał w’ dniu 19/1 
1919 r. obwieszczenie o powołaniu 15 Oicręgo* 
w>oh Komisji, które rozpatrzyły 2659 spraw, jx>* 
czym w dniu 1 lutgo 1019 roku rozwiązały etę, 
przekazując akty do Komisariatu Nadzwyczajno* 
go. Wot;ec tego. że powyższa liczba spraw  ui« 
wyczerpuje wszystkich wypadków zatargów, wy* 
nikłych . między stróżami a właścicielami domów, 
wobec blisko 7 tys. nieruch om ośoi w Warszawie, 
jak również z powodu rtapływających reklamacji 
na ni-edotrzymywani® zobowiązań, opartych na 

, obwieszczeniu, lub orzeczeniu Ko n i3.fi Okręgowej 
iw  dniu 11 marina 1919 roku została powofaaa Ko*

toin ie  ich poza dawną limję demarkacyjaą.

Kołczan grzjzoajo sl; tfo porażki.
, Wiedeń, 10 listopada.

(p. a . T.y. W iedeńskie Biuro Ko reap o a- 
deneyjae donosi z Amsleirdamu-: Korespon­
dent „Tetnps'a" donosi ewemu pismu z uipo- 
ważnienia gen. Kołczalca: Wypadki ostataich 
tygodni zjnieaJIy położenie. Lewe skrzydło 
8-ej aonji zostać zachwiane. Wobec tego mu­
siano opróżnić Petropawłowsk. Równocześ­
nie nastały silne mrozy, kttóre utrudniają o- 
peTacje. Bolszewicy przez ten zwrot w sytua­
cji zyskali dobrą podstawę operacyjną. Roz­
porządzają oni obecnie armją, liczącą 650.000 
żołnierzy.' i . i ' '

rouge Fiflloof Ola loOsoltia.
Berlin, 10 listopada.

(P. A- T.). B e rlin e r  Ta.goblali" donosi z 
Helsingforsu, ie  rząd finlandzki czyni go- 
rąozkowe przygotowania, aby przyjść z pomo­
cą gen. Judcoiiczowi. Transporty wojsk znaj­
dują aię już iw drodze ku granicy. Cały korpus 
ochotniczy f Inland złu zmobilizowany. Zgro­
madzenie Narodowe wypowiedziało się za 
walką z Rosją bolszewicką. Fińskie* naczelne 
dowództwo 4omosi, że bolszewicy w okolicy 
miejscowości Kewine usiłowali przekroczyć 
granicę fińską, jednak odiparto ich ze znaoz- 
aeoni stratami. ■ -

W i l g o  Ł aiju liw .
Naaen, 12 listopada.

(P, A. T.). (Radjctel. st. poza.). Łotysze 
przekroczyli reekę Aal pod osłoną artylerji 
okrętowej floty koalicyjnej. Przeprawa nastą­
piła kolo miejscowości Nktkemhof. Wojska ro­
syjskie uciekając zostawiły wielu jeńców i ka­
rabinów maszvnowych.

tianiu z innymi krajam i które prowadziły wojnę 
mówił premjer — oasze poteienie jest bez porów-

powiatach: rybnickim, psac-ydakim, katewtokhn. oania / W  * P ^ c i ę ź e n i a  -
S tem skim , gliwickim, łublinteckim i taraogórskira ", ^

. .. ’ , . .   I POłDiimo c ic b J i ic h  tru<lno6ci, w c ią i jeszcze lslu je ją-osiągnęli Polacy nietylko przewagę, ale przeciętnie | J  * > ’
wszvstklch mandatów do rad gmlrmych. W rych na aku.eH wojny oraz na ak oteK zwioic w po­

wzięciu przez Amerykę pewnych deeyzyj, jeat za- 
sadnicra równowaga budżetowa, umożliwiająca u- 
marzaoie długu. W normalnym roku deficyt 2 mil­
ionów funiów szierlingów może być z okładem po­
kryty z  zasobów odszkodowania, płaconego przez 
nieprzyjaciela. W sprawie demobilizacji, oświad­
czył premjer, ie  liczebność armji spadła do pozio­
mu 700,000, a  do marca roku przyszłego spadnie do 
500,000, pomimo okoliczności, że wperównaniu z 
inne mi państwami An g i ja ma w tej dziedzinie pe­
wno szczególne trudności. Wieika marynarka wo­
jenna istotnie będzie zredukowana do poziomu 
przedwojennego i  to z całą słusznością stwierdza­
my, ie  jesteśmy wzorem dla innych państw pod 
względem pośpiesznośei rozbrojenia. Co się tyczy 
możliwości opodatkowania zysków wojennych z za­
miarem przeprowadzenia bardziej sprawiedliwego 
rozkładu podatków, to odoośne badania są już w to­
ku. Szereg faktów znamiennych, ujawnionych pod­
czas dyskusji parlamentarnej, w zupełności upraw­
nia p rem jera do daleko idącego optymizmu co do 
przyszłości narodu angielskiego.

miastach Polacy posiadali tylko w Kato wicach i My­
słowicach po jednym radnym, w innych miastach 
wogóle żadnego mandatu radzieckiego ni® mteli. 
Obecnie posiadają w Katowicach i Bytomiu %, a w 
Królewskiej Hucie nawet przeszło % mtejsc.

Prasa niemiecka jest zrozpaczona. Główny or­
gan stronnictwa niemiecko - narodowego, wycho­
dzący w Bytomiu, „Getdeutsche Morgenpcot", pisze: 
Skutki tych wyborów są straszne. Ubolewamy nad 
smutnem następstwem rezultatu wyborczego. En­
tente uważać będzie rezultat tych wyborów jako 
plebiscyt i kto wie, czy wcgólo ń e  oświadczy, ie

Górnym Śląsku cios stanowczy.
Gazety centrowe zwalają winę na ostewicnego 

Haersiaga, stwierdzając, że zdyskredytował on sie­
bie i całą niemieckość, a stronnictwo swe pozbawi! 
wszelkiego wpływu.

n Ginp Siliło.
8osnowico, 11 listopada.

(P. A. T.). Według pism niemieckich, wynik 
wyborów komunalnych na Górnym Śląsku przed­
stawia się w dalszym ciągu, jak ̂ a s tęp u je :

Radzionków: Polacy 15 miejsc, P. P. S. 1 miej­
sce, obywatelskie partje niemieckie 1. Nowe Hajdu­
ki: Polacy 8, centrum 4. socjaliści rządowi 8. Ła­
giewniki: Polacy 5, P. P. S. 5, Niemcy 2. Lasowice: 
Podacy oddali 53 glosy. P. P. S. 99, centrum 129, 
burżuazja niemiecka 61, niemiecka partja 'gospo­
darcza 88. Kozłowa Góra: Pciacy 8, centrum 1 miej­
sce. Góralki: Polacy 10 miejsc, inne listy uie zdo­
były ani jednego miejsca. Kleszczów: Polacy 9 
miejsc, Niemcy 2. Przeschlebia: Polacy 9 miejsc. 
Brudno: Potecy 9, Niemcy 4. Łabęiy: Polacy A P. 
P. S. 1, Niemcy 1, centrum 2. Klusz: Polacy 7, Niem­
cy 2. Sośnica: Polacy 1.112 głosów, centrum 236 gt„ 
burżuazja niemiecka 78, niezależni socjaliści 124. 
socjaliści rządowi 91, niemiecka partja właścicieli 
domów i gruntów 87. Ruda: Polacy 14, Niemcy 4. 
Pawłów: Polacy 7, centrum 1, niezależni socjaliści 
1. Maksów: Polacy 9. NiĆWy 3. Biskupice: Potecy 
19, Niemcy 5. Bujaków: Polacy 11, Niemcy 2. Ka­
niowa: Polacy 9. Zamysłów: na listę polską padło 
322 glosy, na inne ani jeden. Gąsior a wice: Polacy 
zajęli wszystkie 15 miejsc. Strzebreu: lisia polska 
otrzymała 176 głosów, niemiecka 45.

Należy zaznaczyć, że dane te opierają się na do­
niesieniach pism niemieckich, które oczywiście ste­
rały się przedstawić wynik wyborów w sposób mo­
żliw e mało korzystny dla Polaków. Pomimo to je­
dnak, podane cyfry do tego stopnia wymownie

Książiki nadesłane.
„Across the blockade". (Poprzez blokadę) przez 

H. N. Brailiforda, Londyn.
Książka ta powstała z wrażeń, zebranych przez 

autora podczas podróży jego po Europie centralnej 
i Polsce. Autor jest socjalistą i bardzo szybko OTjer- 
tuje cię w sprawach obcych. Szlioda tylko, żo wia­
domości swe czerpał ze źródeł ntezawsze wiaro- 
godnych lub jednostronnych. Należąc do komisji e- 
kc no miernej angielskiej, autor stykał się z działa­
czami różnych partji robotniczych, bystrym okiem 
przyglądał się życiu miast naszych i miasteczek, ja- 
koteż agitacji wyborczej w styczniu r. b., przyczem 
nie szczędzi ostrych etów pod adresem demagoęji 
endeckiej. Autor nie żywi symp&tji do Polski (wia­
domości o niej czerpał przeważnie od Żydów), za­
strzec się jednak należy przeciwko wtrącaniu się do 
wewnętrznych spraw naszych i żądauiu, aby koali­
cja położyła łapę swą na wszystko, co się dzieje w 
Polsce. Do Żydów w Polsce autor nastrojony jest 
przychylnie, wypowiada jednak i o nich bardzo tra­
fno uwagi, niezby t dla nich pochlebne. Jedyne wyj­
ście dla rozwiązania sporu polsko - żydowskiego 
autor widzi w socjalizmie.

Książka zawiera następujące rzeczy: W ko­
munistycznych Węgrzech; W głodnej A a s try ; GlóJ 
i rewolucja w W iedniu; Umarte miasto w Polsce 
(Łódź); Żydzi polscy; Polska jak o tama i inne.

Książka pisn.ua żywo i zawierająca dużo cieka­
wych uwag, zasługuje na przeczytanie.

i. i "..i r»

ców domowych. ,
ite w-aględu na to, 2® do dłiia 1 kwietnia r. h ,  

w myul obwieszczenia komisarza na*.ito^yczajnego^ 
wiicBcuciete domów nie duli stróżom odpowiiednxht 
m eszk&iL Komisja rozjmeza powalała 16 okręgowi, 
Komisji obchodowych dla z badan a rej sprawy. C®t 
tem apruwdizonia reklam acji powstiającyoh na »ku8 
tek działalności okręgowych Komisji obchodowych,^ 
i  lotna Komisji rozjemczej została w ydnietoua dolo*; 
greja, złożona z przedstawiciel właścicieli merił* 
ahomośoi, związków dozorców domowych l  Zwięa* 
ku lokatorów.

Kom Ib j® okręgowe w wyżej wymienionym 
składzie pod praewodaieitwem delegata Minister*, 
jum ipracy i opieki społecznej rozpatrują tylko t# 
sprawy, któro wpłynęły do odpowiednich komi8»*( 
rjatów milicji <to dhia 25 stycznia 1919 r. włąozni*i
0  ile. po dniu tym mplywoly jeszcze podania, p-rze* 
wodniczacy obowiązany jewt przyjąć je i zere«e»tr®*. 
wić z zcinuaczen.iera, że podanie zastało złożone pO. 
terminie i będzie mogło być rozpatrywane jedyni*, 
w tym wypadku, o ile Nadzwyczajny komisarz let*' 
mim przyjmowania podań przedłuży

Koniuje okręgowe urzędują w biurach odtM* 
śnydh komisariatów milicji miejskiej, przez które 
jest ekspedjowana korespondencja urzędowa.

Decyzje swoje Komisje opierają ppze.ewszy*#*/ 
kłem na otowiessezeciu komisarza nadzwycrajoe* 
go oraz na wla»nem poczuc,u sprawieJhwośoi i o* 
bowiąaku obywatelskiego, Decyzje Komieja oltręgo* 
wej są ostateczne.

Obwieszczenie komisarza natewyczajnego wj* 
kreślą nonny uposażenia stróżów, przedstawione 
przez głównego iinspektora pracy — MinisterjuiB 
pracy i capietei społecznej, które na terem© ni. *1 
vVarszawy są obowiązując®. We, i tag tych norm* 
najniższa płuca stróżów domowycti, dla których 
PTnca w charakterze stróżów stunuwi po.ktaw e ioh 
lurzyinaniia, wynosi 150 mk. nuesięcania w gotów* 
co. Płaca ta obowiązuję o i 1 stycznia 1919 r. l>o* 
tychrzaBowe place wyższe od najniższej płacy m* 
mogą być znmtejssone. O ile właściciel nieruchomo, 
śc l wsliutek braku dochodu z domu, nie inożą 
przyjąć fco-bowiąziaiia co do wyptaoeuiia osjaitazol 
płacy — ma oa prawo od wolanta e-ę do Komisji 
Okręgowej. . . .

Właściciel nieiuchorr.ośct obowiązany jest dna 
swojemu stróżowi mieszkami®, złożone z pokoju i  
kuchni z oświetleniem.

Do czaili w prowadzenia kas chorych — pomoo 
lekarska i atvteczna wńrona być uiizieiama stróżowi
1 członkom jego rodariny, które niu przy spe iu i^  
ciu obowiązków pomagają, im koszt właściciela 
nieruchomości. , , . .

Za strajk nikt wwdadony być nie moae. m y  
prayjraowanlu i wydałaańu staróża należy każdora­
zowo ZiiWTtadonwć koiulisarjat milicji miejskiej o rn i 
Związki Ła-wo low© dozorców domowych, ptrzyezfcin 
wymawianie -w inno się odbywać li tylko w raz-ach 
istotnie uzassdntooych. W razie uchylenia wę o-i 
powyższych praepteów, winni podlegać będa kaęza 
3 tys. rak , względnie karae areszitu do traeoh mie*

>ęCAtenea się wypłatę m s ITIcu jsdmora-zowego stró­
żom w wyjokcści Jedmomiesłęcznej f»«cy. 
iawszy za podstawę plącę w styczniu r. D. wę-ljui, 
nowroh norm tym właścicielom nraruohomotoV 
którzy teg, a^sifku dotąd nie vypta«U-

Do dnia 5 ltatopada r .b Kom *ta rozjemcza 
odbyła 60 nos:.pr!«exl w cnasie których rozpetrtyta 
321 spraw, dotyczącycb wynagrodzenia * tylu*® 
nie&losowania fio orzeczeń oikroTCwy^n KomioJ 
obchodowych, oraz 247 spraw' n 'erozpatrzan 'C ' 
prac* Komisje ogręgowe. Pomaoto wpłynęło sp rn '^  
dotyczących nwesekaii dororcówdem onyeh, * okrę 
nowych Korilsji obchodowych 2800, wezwań do «  
stosowania się wystano 1.09, z.mieniono mieszka 
186, o.okonano remontu, lub przeróibek 221, po»-
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stawiono w dotydhozaaowrycti mfieszkanditsh 148.
Pozostało do roapatrzeaia 2255 spraw mieaakanio- 
wycb.

Celem dopro-wtadraemiia do końca sprawy miesa- 
fcań dla stróżów, Komisja rozjemcza zwróciła się 
do Urzędy mieszkawiowego, który, mając po temu 
egzekutywę aa  podstawie § § 7 1 8  Ustawy zasadni­
czej z dn. 19 lipca 1919 r., poprze w odpowiednim 
Łtoeuaku i  spraw ę mieszkań doBoroów domowych.

rei
C en tra ln y  W ydział K ulturalno-O św iatow y 

n in ie jszym  k o m u n ik u je , ii  w yszedł z d ru k u  
„P rog ram , p o g ad a n ek  społecznych**. P rog ram  
ten  za w iera  prócz sam ego p la n u  p o gadanek , 
k tó re  m ogą być u rządzane d la  słuchaczy m niej 
zaznajom ionych z kwes-tjami spoleczmemi, 
k ró tk ie  w y jaśn ien ie  co do sposobu  u jęcia po* 
danego  m a te r ja lu  i w reszcie odnośną lite ra tu ­
rę . C ena 75 Jen. N abyw ać m ożna w A dm ini­
strac ji „R obo tn ika", W areck a  a r .  7.

Zycie gospodarcze.
K ursy C en tra li d ew iz

z d n ia  10 lis topada .
Dewizy t Banknoty 

Kupno i sprzed. Kupno i sprzed 
Funty sztcrlingi 
Dolary S tan . Zjedn.

Franki frane. 
F ranki szwajc. 
F ranki belgijskie 
Liry
Markt fińskie 
Leje ruin.
Lewy bułg.
Floreny iioiend. 
Korony szwedzkie 
Korony norwegskie 
Korony duńskie 
Mar.u niem.
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I życia partii.
Posiedzenie C. K. W.

Dziś, Ł j. we czwartek 13 listopada o 
godz. 6-ej wiecz. w lokalu Związku Pol­
skich P o s łó w  Socjalistycznych odbędzie się 
posiedzenie C. K. W.

Okręgow y K om ite t K olejow y P . P . S. wzy­
w a  k o le ja rzy  d o  w zięcia udzia łu  zo  ez iam ia- 
ra m i i o rk ie s tra m i w  m an ifestacji odbyć się 
m a jące j w n ied z ie lę , d n ia  16 b. m. n a  P lacu  
T ea tra ln y m . Z b ió rka po  w arsz ta tach  i  n as tęp ­
n ie  n a  P lacu  T ea tra ln y m  ogólna. Na p lac 
T e a tra ln y  należy  p rzybyć o godz. 10 m. 30 ra ­
c o  piM itublinLe. .

BaozaoiSć T c w a n y sw !  Zwiątzck; zaw odo­
w y  robo tn ików  ro iay c h  zw raca si'e za naszem  
pośrednidtw eim  do  w szysikidh o rganizacji 
idzielnlccw ych o zao fia ro w an ie  p rze z  Towa- 
jrzyszy n o d e g ć w  d la  robo tn ików  rolnych, kló- 
jnzy p rzy jeżdżają  n a  zjazd  w dlaiu 16 lislorpada 
te .b

D an e  co d o  noclegów , ja k ie  zad ek laru je  
dzie ln ica , należy  p rzysy łać  do  O kręgow ego 
IKomi't e ta  R obotni czego. ,

Do robffcńków miejskich! W nóedairię d. 16
©. m. o g. 10 i  pót r. na plaea Teatralnym odbę­
dzie się wiec. Stawnie etę lioznfe!

Do robotników » robót ptibUranych! Stawde
kię licznie na wOecu w  nliadialelę d  16 b. m. o godz. 
60 i  pół r. na placu Teatralnym. Prayby wajoia ze 
aztand arami.

Korony czesnie
Notowania giełdy warszawskiej: Ruble carskie 

112—115. Korony 54.05—51.85. .

Produkcja cukru w Rosji i na Ukrainie. Podług
informacji wychodzącego w Moskwie dizieroiika bol­
szewickiego „Krar-maja Gazieta** z dnia 8 sierpnia 
ir. b. całkowita produkcja cukru w kampanji roku 
1918/19 wynosiła na Ukrainie 13.335.000 i w Wiel- 
koresji 4.325.000 pudów, czyli razem 17.G6D.OOO pu­
dów. W roku poprzednim produkcja tych ziem wy­
nosiła 47 miljonów pudów, a  w czasach prized wo­
jennych 112 miljonów.

Położenie gospodarcze Niomieo. Nosflre w nio-

skiej (Al. Jeroozlimskie 29), oraz w księgam i T-wa 
Wydawnictw (Mazowiecka 12).

(a) Związek m iast Na ogólne zebranie Związku 
miast wybrał magistrat w charakterze swych przed 
stawicieli p.p.: P. Drzewieckiego. A. Śliwińskiego. 
S. J ’lewkiewicza, A. Barykę, S. Zielińskiego, B. Ja 
kimiaka, W. Malinowskiego, K. Jenikiego, A. Ko­
złowskiego, A. Menela i T. Tceplilza, oraz w cha­
rakterze zastępców pp. S. Dymów skiego, M. Rund-' 
sztajna, S. Balińskiego i A. Wejsblata.

(a) Roboty kanalizacyjne. Magistrat poslanowi) 
przystąpić do budowy kanałów, potrzebnych do ska­
nalizowania gmachu szkół tramwajowych na Woli.

Kupony chlebowe. W okresie 107-ym, stosow­
nie do zapowiedzi — obowiązywać będą kupony o- 
kresu 100; do kupna Chleba uprawniają kupony, o- 
znaczone literami E, D, C, i B, przestrzegając wła­
ściwe okręgi.

Przy serji 1-ej obowiązują kupony E i D, przy- 
czem kupon E uprawnia do kupna 1 funta chleba. 
zaś kupon D — 2 funty chleba. Serja Ił-ga obowią­
zuje C i B, na kupon C — 1 funt chleba, na kupon 
B — 2 funty chleba.

I Cena chleba wynosi 62 % fen. za fun t; boche­
nek 2-funtowy mk. 1.25. Mąkę należy wydawać na 
kupony szmalcowe i ole.ow® (przekreślone) po 1 
funcie na kupon po 90 fen. za funt, począwszy do­
piero od 17 b. m.

Karty chlebowe okresu 106 prolongowane nie 
będą. Karty mnezne 106-go okresu prolongowane są 
przez cały tydzień L j. do dnia 15 b. m. włącznie.

Na okres 107 karły dla ciężko-pracujących po­
siadają numerowane 2 kopćmy chlebowe %-funto­
we (dawna karty dz:en n e ); na każdy laki kupom 
należy wydawać po 3 funty chleba bez przestrzega

wio, wygkwziooej przed kilkoma dołami w  Cham-1 secji; na kartach tych odbito niebieskim tuszem 
aitz, powiedział o poldżeniu finaasowem Niemiec: j ^ r- ókre3u 107 stemplem kauczukowym.

Za dwa miesiące długi państwowe dosięgną j Na karty dobroczynne (punkty, które te karty 
kwoly 212 mil jardów marek, ożyli dwa rany tyle, i realizowały) wydawać będą chleb po 30 fen. za 
ile przed woyną wynosił oaly dług państwowy nie- 3aał-
miecki.

O położeniu gospodarczem powiedział Noske. 
omawiając ostatnią notę enteaty, co następuje: Naj­
nowsza nota enteaty, żądająca wydania 400,000 ton 
doków i baggierów, nie o zbacza nic innego, jak to 
ie  Niemcy w przyszłości będą musiały okręty swe 
posyłać zagranicę do naprawy, a porty ich morski# 
i rzeczne aiepoglębiane zasypie piasek, a skutkiem 
tego miljony Niemców będą musiały szukać chleba 
zagranicą. Być m oże/ie  utworzony będzie Związek 
narodów, być też może, ie  kiedyś przyjdzie do zmia­
ny postanowień traktatu pokojowego. Dziś jednak 
cały naród niemiecki musi życie swe tak urządzić, 
aby jaknajbardziej ograniczyć konsumeję, a praco­
wać więcej, niż przed wojuą.

Sól w okresie 107 wydawana będzie na kupon 
ziemniaczany po 2 funty po 35 fen. za funt.

Da członków dziobsie* Ochota! DaiŚ d. 18 b. m.

Połsko-szwajrarskie stosunki gcfcpodarwJ®. Po­
seł szwajcarski Ganod przed opusaczetuiem Warsza­
wy kottifarovral w MLmistorjum przemyski i han Ilu 
w sprawach ekonomicznego zbliżenia obu krajów. 
Z oświadczeń p. Gunoda wynika, iż Szwajcurja

o  g. 7 w. odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy,; ch«toie M’warł&bi' 1 P okk*t umow? kompensacyj­
na  które m role rat wygloai to w. Kwiaśajk. Lokal: * licząc się z obocnem położeniem naszej wa­

luty, gotową byłaby udzielić Polsce dogodnego kre­
dytu. Projekt odnośnej umowy jest w opracowywa-

iAł. Jerozolimskie 83.

Do członków komitetu datelnicfy Jerrtzollin-
tekiej! W piątek d. 14 b. m. o g. 7 w. odbędaie się 
posiedzenia komitetu daieluicow^go. Sprawy bar­
dzo wiażne.

Do członków komitetu fcfolniry Śródmiejskiej!
W piątek d. 14 b. m. o g. 8 w. odbędzie ssę posie­
dzeń:© kom-.tetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne.

Do członków dzielnicy Powiśle! W piątek o g. 
7 w. w lokalu własnym, Sotec 68, odbędzie *ię 0- 
gółb© zebrań.* dzielańcy. To>w. Jaworowski wyglo-
4  odczyt

mu.

s  Umowa gospodarcza Po3ski t  Dcniklnem. Do
Warszawy nadeszły wiadomości, iż Poteka misja 
gospodarcza, jaka swojego czasu pod kierunkiem b. 
ministra pracy Iwanowskiego udała « ę  na połu­
dnie Hcwji, zdołała zawrzeć wstępną umowę han- 
dłowią z  rządem Denikina.

Deficyt AngljL W roku bieżącym deficyt wy­
niesie 473 miljony funt. azterL (około 85 miljar- 
dów marek).

Do członków dzielnicy Wolskiej! W piątek o
ę. 7 w lokalu własnym, Wokka 4-L odbędzie się 
egótoe -zebranie. Referat wygłosi Dow. Niemczyk,

2 r
W  sobo tę , d n ia  15 b. m. o godz. 7-ej w., I 

*w lo k a lu  O. K. R., Al. Je ro zo lim sk ie  60, o d ­
będzie s ię  o tw arc ie  K iabu  roboiia-iczego. Bi 
le ty  w ejścia do  n ab y c ia  w O. K. R.

Baczność robotnicy z b. robót publicznych.
wziś, o godz. 10 ra n o  odbędzie  się  zeb ran ie  
sp raw o zd a ń  cs.e w lo k a lu  Zw. Zaw odow ych, 
Leszno n r. 53. S p raw ę  zapom óg będą re fe ro ­
w ać delegaci.

P ro szen i t ą  rów nież o przybycie robo tn i­
cy z b. te re n u  B ie lany , /

K r ą f o w a  S p ó ł k a
pracowników - krawców 

wojskowych  
Nowy Świat Nr. 33,

w  p o d w ó r z u  s k le p .

W ykonywa w s z e lk ie  ro b o ty  
w o h o d zą co  w  z a k r e s  k r a w ie c ­
tw a  w o jsk o w e g o , z  w fa sn y ch  
tu b  p o w ierzo n y ch  n ia ie r ja łó w  

t e r m i n o w o  
i po cen ach  przystęp n ych .

Owali Ewj f i i t  Br. 33. idj tinnislosi.

Skażacie spekulanta solą. Kąpiec Jakób Samuel 
w Gummrcxh pod PitotriŁCrwcm sprowadził dla mmj- 
eocwego Kółka rcl-ażciega, za agadą gospodarza m- 
goż Fa-bj&ua Rudzkiego, wegen białej soli wagi 12oO 
pudów. Z tego transportu Kółko otrzymało tylko 
300 pudów, a resztę L j. 950 zabrał Ss-moel z wie­
dzą Rudzkiego do swego sk adu. Sól tę sprzedawał 
Samuel z dużym zyskiem, dochodzącym do 266%. 
Oddział Urzędu walki z lichwą w Piotrkowi® 7-1,1 
Jakóba Samuela na 5.000 mk. grzywny l ib  1 mie­
siąc aresztu. Nrcsprzcdanych przez niego jeszczo 10 
worków soli skcnfisltowano. Fabjana Rudzkiego, ta  
współudział w spekulacji, skazano na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu.

Nadużycia w składnicach. Wydział zaopatrywa­
nia informuje uaa, że za nadużycia z kartkami chi©- 
bowemi zc-staly ukarane: zarządzająca składnicą 
Nr. 6 (Nowolipie 51) St. Sielska, na wniosek Urzędu 
wnlki z lichwą j spekulacją — na miesiąc bez­
względnego aresztu, przyczem usunięta została z 
zajmowanego stanowiska.

Zarządzająca sk-adnicą Nr. 56 (Święto-Jerska 
52) Tow. „Ezra**, Ga*tapl<jwa, oraz pomocnica jej 
Passensleón, z polecenia komisarza rządu zostały 
niezwłoczni® internowane ze składnicy do więzie­
nia. Sprawę ich skierowano do prokuratora.

Udzielono surowego monitu zarządzającej 
składnicą Nr. 150, Zdżarskiej (Książęca nr. 6) za 
wysoce niegrzeczne zachowanie się personelu 
względem kupujących.

Areszt bezwzględny za wypiek ciastek. Pomimo
rozporządzenia Urzędu walki z lichwą i spekulacją 
z 25 września r. b., zabraniającego całkowitego wy­
pieku ciast ciastek i L d., zdarzają się fakty wy­
kroczeń przeciw temu rozporządzeniu. Funkcjonar­
iusze Urzędu wykryli właśni® w cukierni Jana San- 
detowioza przy ul. Nowogrodzkiej nr. 1, to r t kilka 
funlów herbatników, kilka funtów parzonych i na­
dziewanych ciastek, oraz kilka małych placków 
słodkich. Gdy wywiadowcy choełi zabrać oiaałka i 
•zażądali od Sandałowieża, aóaby j« zapakował, tea- 
ie  rzucił wszystko na podłogę i począł deptać. Wy­
wiadowcy wyszli po policję, a gdy wrócili, ciastka 
zniknęły. Urząd walki i  lichwą i spekulacją skaza! 
Jana Sandałowicza aa  2 tygodni® bezwzględnego a- 
reeztu. i

wiadowcy urzędu śledczego dokonali rewizji I mm 
leźli: 2 kołdry i serwetę — piuszowe i 0 łyżek p i* 
terowanych z literam i .„\L W.‘*. Lajzcnberga aresz 
towano.

— W mleszkamu Mendla - Jakóba Raszynera 
przy ul. Stawki nr. 19, podczas rewizji, znalezio­
no: tuzin prześcieradeł nowych, 8 arszynów male- 
rj&lu, 7 farlucdiów lekarakiioh, 5 chustek batysto­
wych nowych. 5 pudelek stalówek do pisainia, 28 
puszek mleka skondensowanego ©niorykaiiskirvjfo. 
8 pudelek sardymek, 2 teczai nowe do papieru, 2 
koszul® damskie i 125 funt. maki. Rzeczy te do­
starczono do unzędu śledczego. liaiszynera areszto­
wano.

(m) Znaczno kradzieże. Za pomocą wyj*ęcia szy­
by w gór nem okai.-e nad drzwiami dostali się zlo- 
nz.eje do sktadu wyrobów trykotowych L. Osze.row- 
sklej na placu Trzech Krzyży i sir radu różne wy­
roby trykotowe, warl'okci 40.000 mk.

— Za pomocą przepiłowania kraty w oknie 
piwnlcanem od ul. Ludnej nr. 6 dostali się złodzie­
je do pralni wlaścciekki dontu, Wandy Homowej, 
i zabrali będącą w praniu bieliznę, wartości 20.000 
marek.

— Z mieszkań.:® Zygmunta Nagórskiego 
(Wspólna nr. 15> Skradziono z przedpokoju pako 
tokowe damskie, wartości lb.OOG mk.

Z sądów.
Urzędnik państwowy przed sądem.

Opisywana przed kilku miesiącami w pismach
warszawskich wielka afera w hotelu Paryskim w 
Warszawie, gdzie u miejscowego lokatora — ‘wrz©- 
komo komunisty znaleziono 351,000 rb., odbiła stę 
świeżo g.ośnem echem w sądzie okręgowym w ar 
szawskim.

Urzędnik sekcji bezpieczeństwa publicznego 
ministerjutn spraw wewnętrznych. 30-letmi Antoni 
Kaznowski, z polecenia swej zwierzchności dokonał 
był w morcu r. b. przy udzial^p^-dporucznika Pia­
seckiego rewizji w ho.elu Paryskim w lokalu zaj­
mowanym przez kupca Hirsza Fhksmana. względem 
którego było doniesienie, że prowadzi agitację ko­
munistyczną na szeroką skalę.

Doraźne dochodzenie nic politycznie kompro­
mitującego u F. nie ujawniło, natomiast znaleziono 
391,000 rubli, które K. przeliczył, następnie chciał 
za-breć, lecz na prośby F. schowa! do komody i po­
stawił straż policyjną przy drzwiach mieszkania. 
Nazajutrz K. przybył po-wlórnie t, zdjąwszy posteru­
nek, sporządził prjtonul o znalezionych pieuią- 
dzach. Znalazłszy się sam na sam z Fuksinanem K. 
oświadczył mu, że prawni® należałoby mu się 10% 
gdyby pieniądze skonfiskował, ponieważ zaś je 
zwraca, dcm aga się ,.po sniżonej cenie** tylko 10 ty­
sięcy r .b li, wzamian których obdarzy go zupełni® 
wolnością. Fuksman stanowczo odmówił, tłumacząc 
się, że gdyby cośkolwiek ofiarował, groziłaby mu 
kara za przekup-enie urzędnika.

W czasie targów ktoś zaalarmow-al przez tele­
fon ekspozyturę żandarmerji i cala tranzakcja zakoń­
czyła się skandalem w chwili, gdy Kaznowski za­
czął już wygrażać, że w razie nieotrzymania pienię­
dzy nietylko zaaresztuje natychmiast F , ale i całą 
jego rodzinę, a w razie oporu zabije nawet rodzinę.

Sprawa oparła się o sąd okręgowy, gdzie roz­
prawom przewodniczył sędzia Krywult, a oskarże­
nie popierał gorąco podprokurator Borowski.

Sąd (sędzia przew. Krywult) skazał Kaz.now- 
skego aa 1%  roku więzienia, zaliczając mu areszt 
prewencyjny.

Dodajmy również, że tenże Kaznowski wyro­
kiem innego składu sędziów w tymże wydziale kar­
nym o kilka dni wcześniej skazany został na 8 mie­
sięcy więzienia za to. iż, będąc już zawieszonym w 
swych czynnościach urzędnikiem państwowym pol­
skim, okaza! swą pomoc przy otrzymaniu łapówki 
przez urzędnika państwowego Lewandowskiego — 
za wyrobienie paszportów zagranicznych dla fieao- 
cha Rubinsteina i Jana Ciesielskiego.

0 potwarz w druku.
Wyznaczona na wczoraj w sadz'® okręgowy* 

tutejszym sprawa p. Władysława Nawrockiego, ro  
daktora „Sowizdrzała", oskarżonego przez literata 
i dziennikarza, re f a ldora „Monitora* — o potwan 
w druku, została odroczoną wskutek niesiawienia 
się kilku świadków, wskazanych przez oskarżonego 
Nawrockiego.

Teałr i muzyka.

Delegacja robót publicznych u Paderewskiego.
Delegaci robotników przy zlikwidowanych robotach 
publicznych zwrócili aię do prezydenta ministrów 
w sprawie odszkodowania i doda.ku dreżyźniane-m, i 1**11 
przyobiecanego przez ministerjum robót public/ 
nych. P. Paderewski obieca! zająć s ię  tą sprawą i 
poprzeć ją całkowici®.

Kronika.

(tn) Zbiorowr zaczadzenie. W domu nr.NI przy
uL Wójtowskie], róg Przyrynka, wskutek wadliwie 
urządzonego pieca koeheonefp aaczaizioli: Marja 
Sercowu w raz z trojgiem d::ieci. Dzięki za u vaże- 
niju w porę wypadlku, wszystkich aacza-dzonych do­
prowadzi! do przytomności lekarz Pogotowia!.

(m) Dzika zomata. Zamieszkała przy ul. Bro­
warnej nr. 16 Rozalja Żelechowska, czując nioua- 
•w-ść do Janiny SawLctkiej (śliska 31). priy-szla do 
olróża tego domu i poleciła wezwać ostalmią. Wów- 
c®as Żelechowska, mówil.ąs: „oldaj kożuch mego

Odczyt W niedzielę dnia 10 listopada r. b. o 
ęodz. 4 pcpol. odbędzie się w Uniw. Lud. (Obozna 
,ttr. 4) zebranie dyskusyjne dla młodzieży na temat 
Tefonny szlcoluiotwa i sapomccy.

Robotnicy .  stolarze, W dniu 14 b. m. o godz. 7 
wiecz. przy ul. Chłodnej nr. 10, odbędzie się ze­
branie sprawozdawcze na temat mnowy zawartej l 
cechem majstrów.

Scena i Lutnia robotnicza — żytnia 24. W so­
botę dnia 15 listopada, o godz. 7-ej wiecz. odbędzie 
stę odczyt tow. Z. Kisielewskiego p. t. „Bernard 
Shaw jako twórca Majora Barbary".

Wolski Klub robotniczy, Wolska 44. Dzić. dnia 
13 lislopada, o godz. 7 wiecz., odbędzie się odczyt 
tow. Nienicwskiej p. t. „Co to jest historja".

Klub Proletariacki, Lewno 58. Dztś o godz 8 
*xfbędzie się w lokalu klubu odozjt tow. AL Herrza 
p. Ł „Pierwsi socjaliści w Polsce ‘ W- ■'£■>*• Lezpfut- 
ce.

Oszrzodnośri światła clcktrveaniLTO. W którego jesteś kochanką od dwóch lat", rzu-
» " jC-to w twtarz S aw ftkej butelkę z  ługiem. Butelki

ro«i orząJ&jniem MiUisierjum spraw w e-js.ę rozbiła i poparzyła Sawicką oraz oblała ubra- 
wnętrznych w spraw-ie ograsiiezenia zużycia prądu nie s\ma stróża i je.imej z lokatorek togo donru. 
eleklryca&ego, ko m end cm t policji polecił ko in sa -, ^P ”2.Rczyni zemsty uc.ekla.
rzout: 1) zwrócić uwagę ua oŚAietla/uie. w®wnętrz-i (nt) Nagły zgon w „ogonku**. Na ul. Francisz­
ce lokali publicznych; 2) zarządzić akasowanie na- ’kańikie  ̂ a r - 13 "  ^ocouku*' przeł składnicą
. . .„ L ,, - , , , , . , ,  |»mn „ r„ i  . .. . . . . . .  ,, Ictoeb® Uambangjer (Frijnckakańsika 11) naslahl
ł<* P P J >uu lokalami (świa toj j przed przybyciem lekarza Pogotowia życie

może być tylko wewnątrz bramy, nigdy aaze-i zakończył.
wnętrz). 3) określić przybliżoną ilość świec na każ-J (m) naw® samochodów wojskowych. Na ul.
ily sklap; 4) Die dopuszcaac bez .vzigl( în*ie do w-szel- Ka-rmel/ickiej srjmacbdl wojsdtowy tiiajecha*! na 2G-
kiicih reklam świetlnych ,chociażby lampki były o ^Łnieiro m ę żc zy z ijttl ia sen ta , który ulegt po lu-
•ntoimaktoi «4e światła. Niezależnie od tego ocle- T*i,cniu i *»ar«iu kolaa. Peszwiamkowdanego opatrzył t , i °  * ' l^kai*Ł Pocroftowia. '> kfim t cnirr/nm rar-sr i/»n T.nSlftnPO ni !«£/•; o fc/vw.,

Teatr WiolkL Dziś „Fidelio". W piątek „Car­
men". W sobotę 2-gi akt z qpery Saiat-Saeosa 
^ a m s m  i Dalila" oraz tańca.

Teatr Roco.aitaści z powodu podaru nie czynny.
Teatr Polski. Dziś „Major Barbara'*, wywołu­

jąca wybuchy śmiechu wśród widzów n.ektórych, 
wśród innych oburzenie. « Zwlaiszcaa gdy Anghk 
mówi o tom, jak to Anglja kocha namiętaże mate 
narody... niektonzy słuchacze mają minę niepewną. 
Inni znowu pocieszają się, żo kpiny z Armji Zba­
wienia dotyczą wyłącznie f.lontropji... arzgielskiej. 
Jaracz, Bończa, Chmielewski, Kamiński, W iniar­
ska i Bone-ska grają coraz lepiej.

Teatr Mafy. Po raz 72 „Polityka Perzyńskiegot
Teatr LoinL Dziś „Rotmistrz von. Waldek*. 

W niedzielę ppoL „Madaar® Sans Góae“.
Teatr NowośrL Dziś .-Manewry jesienne" * pp. 

Ćwiklińską i Horbowską. Jutro „Rozwódka" z p. 
Meissaiówną, a w sobotę „Targ na dziewczęta".

Teatr Powszechny (Chłodna 29). Dziś „Krzy- 
woprzysięzca*.

Teatr dramatyczny daje dziś po raz pierwszy 
arcydzieło Oskara W i lde ta „Mąż idealny".

Koncert Akimowa. W niedzielę d. 16 b. in 
odbędzie się w cali techników, Czaokiego 3/5, kon 
oert artysty opery petersburskiej, A. Akimowa. Bi­
lety w księgarni Centuersz>vera, Marszałkowska 
nr. 143.

Oui pro i»uo. Program składany. ą
Czerny kot. Operellta, wodewil, tragifarsa.
Miraż. Tragifarsa, azkie muzy czary, numery so­

lowe.
Sfinks. Widowisko składane.

cono komisarzom oraz ich zastępcom osobiście koa-, 
lrolować ,ezy wszvstk;® zarzrlzenia sa wykonywa-^ (m) Pobita w „ogonka . Na ul. Kruczej nr. 8
—  « r    .* - . .  . * , * . , w „o-gonuu" p rz e .1 sk ład em  sp iry tu su  m onopolow e-

bej mierze bę .ą  pro- g 0 uderzona zoatela w głowę i bok przez jednego 
z  amatorów wódki służąca 17-tetn a Zofja Wydró-

ne. Wszelkie uchybienia w 
tokułowaa®.

Wieczór wspomnień, poświęcony wydarzeniom 
listopadowym z przed roku. urządza Liga kobiet Ją. 
131>. m. w czwartek o g. 8 wiecz. w sali Konser- 
watorjum (ul. Okólnik i), u izial wezmą: tow. po- 
ise! J. Daszyński, M. Downarowiez, tow. poseł M. 
Malinowski, tow. poseł J. Moraczewskl, oraz Tad. 
tjwięaicki.

Dorhód przeznaczmry jest ma świetlicę tm. J. 
j Piłsudskiego dla dzieci pierwszych legionistów z 
Ir. 1914. Bilety nabywać można w sideple Ligi ko- 
jibiet (^Elka**, Szpitalne 10), w księgarni Ltsow-

wna, k ó rą  po opatrzeń.u przewiozło Pogotowie do 
domu.

(m) Zdarzenie pociągu s samodhodom. Pociąg
kolejki J  ablonao- W «we rsk i ej, idący w stronę Gro­
chowa, wprost domu nr. 34 na ul. Grochowskiej 
najechał na przejeżdżające przez tor kolejowy dwe 
samochody ciężarowe wojsko we, potącaon® łańcu­
chami. Zderzenie było tak silne, że nastąpiło wy- 
kolie.jein.ie parowoeu i jednego wagonu, zaś je leń  
z samochodów został wywrócony w rów uliczny. 
Posz wen kotwmy zoetaf tylko Karzimierz Markiewicz 
(Terespolska nr. 16), którego opatrzyło Pogolowje.

(m) Rowizje. W mieszkaniu Mendla Fajzem- 
boTga prav uL Południowej nr. 4 w Targówku wy-

CZARNY KOT.
Na VI program C-zamiego kota złożyły się: tra­

gifarsa, wodewil i operetka. Tragifarsa J a k  wygl- 
da ŁypkowsM** jest dahra w pomyśle t  posiada 
sporo zabawnych konceptów na tematy aktualne— 
grana była sprawnie i składnie .szczególnie przez 
p. Gellę i  p. Mol la. Wodewil „Ciekawa Ewunia" 
posiada treść zbyt ju i oklepana, grany natomiast 
był z życiem i w’erwa przez p. Bielłką i p. Rapae- 
kego  (syna). Operetka „Król Mitt“ daje dość 
wdzięczne pole dla popisu zespołów artyjtów  a p. 
Dobosz - Markowską na czet®. Odśpiewano ją te i, 
odtańczono i wypowiedziajfo w tempie wlaściwem. 
Naiogól więc arowy prognajn leczyć mode na powo­
dzenie. &

\

\



^ROBOTNIK", flfwarleJc, 18 listopada J919 r. % jva stsd.

Klub robotniczy im. „Br. Grosera“ w Warszawie.
1

W  sobotę, «L 15-so  l is to p a d a  r. b. punkt, o godz. 1 1 1 p ó l p r ie d  poła<L 
sssss w sali teatru  „KINO BR.STOL“ , przy uł. KAKOWLJ Nr. 18 = ą

odbędzie się

W I E L K I  K O N C E R T
L E O  L O W  A  i solistów p. Łesna RisMIrtena (barl-j

w cenie od 4 do
 _____ na salę nie bę#

t i f f i i a  j ® s t  d ó b r z a  o g r z a n a - l  
   --------------------------------------------------

ftlisl nfetfotczyslli Indowya'l I klssysznyc!* a udziałom „CHÓRU GSOSHROW3KIEG0" (lOO osób) pod batutą kompozytora i dyrektora p,
ton) i p. KrsnLłatuy wa-* eld (sopran).

Między Innemi wykonane będą, poraź pierw szy w języku żydowskim, „ S S o n e ty  * i.ł»ym 3iltie“  Moniuszki i „ P l e ś n i  K a to rg i* * . Szczegóły w programach. Bilety s 
30 marek są do nabycia w Klubie robot. im. „Br. Grosera", (Karmelicka 29), i w księgarniach: Froida, Gitliua, „Kultury*1 i W einera, L W AGA: Po rozpoczęciu ^koncertu nikt na salę nie bę», 
dzie wpuszczony. '  * J “ ‘

C r ? 5 1 .l i * I  Hdnai Mii iii? R£nos zrnia (o teniami Bitiai

S t. M roczk ow sk i. 
G m ach d o b rze  o g rza n y .

D ziś 8  w ie cz ó r .

t t a i f e l i
Komiczni

akrobacl.

152 FiiJjs 

fiiEOsn
ca trap isacb

Qaajrais: Edsii Balii itDElJailOi
Lis Onsaaa h p n i

l e s s Lllllt latt Sisstry m i

SALA STOW. TECHNIKÓW u l. C zack ieg o  5 .
f  s ” * R r iy s ij  Opery fro ir o g r a d z k ie j  i i .  B R I H O y SW niedzielą dn. 13 listopada o

odbędzie sią  2-gi Koncert
W programie: m. innemi Arje z op. „Faust"
i wiele innych.

Akompan. k .  Urc.ii.
Gounoda „Cyrulik Sewilski" Rossini „Robert DJabeł" Meyerbera, „Lakme" Delibes'a 

Bilety do nabycia w księgarni Ceutnerszwera, M arszałkowska 143.

Grzędowa Tabela Wygranych
iy-ej klasy Lsterji l\mm s. 6. i.

jest do odebrania przez pp. kolektorów v# b i u r z e  Leterjiy 
ulica  K redytow a Ni 4 f w godzinach biurowych.

Lsczncca Blaja il
U—12 choroby oczu,
12— 1 „  nerek, pęch. i cewki
1— 8 „ ebirurglezno,
1— 2 n uszu, nosa i gardła 

1'/. * ’ '• h wewn., nerw. 1 elektry*.
2— 8 „ skórne 1 we ner.
3— 4 „ kobiece i akuszer.
4— 5 „ dzieęl,

9—11, 4—6 dentyetyka.
  Analizy. Ksenipn.

EislsMskieTflisrzssisi Ićperta 
i  Mm, Spala z igr. |o ift 
„ I M P E X ”

W  B I E L S K U

(Wpłacony kapitał 8.230.000 Koron).
(Miejsce zakupna dia organizacji—konsumowych, kupców 

i przedsiębiorstw przemysłowych)
kupuje i sp rzed ajo i

Środki żywności,
> C u k i e r ,
%  K a w ę ,
■■>-*<'■- . i inne towary kolonialną,

Z a p a ł k i ,
Towary tekstylne,

Maszyny rolnicze,
Surowce do fabrykacji mydła, 

Skórę na podeszwy, 
i- O b u w i e ,

Pastę do obuwia.
Zgłoszenia tylko od pierwszorzędnych firm. 

fldres telegraficzny „lmpex* Bielsko.
Numer telefonu 492, 493. -

Dyrekcja
p o l s k i e j  Ż e g l u g i  p a ń s t w o w e j

podaje do w iad om ości, że z dniem d z is ie jszy m  
(13 b. m.) z  powodu g ą s lo  p łynącej kry, z a w i e ­
sz o n e  z o s ta je  k u r s o w a n i e  s t a t k ó w  na 
linjach W a r s z a w a - P l o c k  i P i o c l L -  W ł o ­

c ł a w e k  aż do odwołania.

liajtsńszs „Źródło Polskie11,
Marszałkowska 83,

( • ło fo n  231-66 I 2 4 4 -8 6 .
POLECAi

K aw ę I m iesza n k i. H e r b a tą  K akao. C ykorję. Kc- 
n e n i e ,  G rzyby. C cet. E sse n c ję  o c to w ą . P o w i- 
ifJu. CStarmeladę. S ard yn k i, ś le d z ie .  S er . C ze­
k o la d ę . Cukry. Irysy  I Inne k o lo n ja in e . M ydło i 
w s z y s tk ie  d od atk i d o  p ra n ia . P a s tę  do o b u w ia . 
S z u w a k s . Z a p ra w ę  d o  p od łóg . Ś w ie c e . Slapaiki. 

P aia tyn . Ceny h u rto w e .

D o sta w a  d o  k o le i b e z p ła tn a . 4179

I m im Ę  nznftid \'M. 7JL ,
iż f a b r y k *  i» . L A N G E H A ,  Mowy-Świat 43, któ­
ry kryje się pod firmę P. S o w i ń s k i e  jo , jest w stanie 
stra jk u  ł ż a d e n  robotnik nie powinien się zgłosić do pra­
cy, bo będzie łamistrajkiem.

U s t  Slisjtosi BaaasuMw  
f u j  lZa M  Bolał. PiioEjsia 

SMizaioit s  i t a a f t

N ajlepsza  farb a  do w łesów
„Ju ven ol14 8781

la rw l trwale 1 szybko siwe włosy na naturalne 
kolory blond, chatain, brun i czarny, nadając 
takowym cudny połysk 1 piiękkose. Jako pro­
dukt roślinny .jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób użycia bardzo łatwy.
Sprzedaż w lepsz. skład. apt. i perfum.
PARFUMERIE (TORIENT 

R. Ostrowski i S-ka. Teł. 63-68.

l & i e l k i  l i y b ś p  l l k r ^ ó
damskich od 200 mk. do 850 m. fu tr a , k o łn ie r z e , m u fk i,

m a r y n a r z e , pelerynki najtaniej poleca
P r a c o w n i a  R p a w i e c k c ^ S t u ó n i e r s k a

Br. UNKtBWICZ, s
H  O  2  A  5 4 .  T e ! .  1 2 1 -7 1 .

Wydfc vca: Nacz. Rada Polsk. Partji SocjaL

„ O D O ”
O O D "  pasta  do zębów aro-
 3 matyczr.a.
0 £ ł 0 “  pasta  do obuwia prze- 
 === tłuszczona, konser­

w ująca skórę. 
O D O “  zapraw a do podłóg 

 nadająca piękny po­
łysk.

O D O “  ultram aryna najlep- 
— ł sza larbka do bieli­

zny.
W szystkie powyższo artykuły 

w Uii„lepsi’..\ m  g a tu n k u
wyrabia

Figiwsia Waniawiita FaliiSa
lSCLH3-Łil3Bi£iad 

„O B O ”
EesrsziBi: W. Milswsai i H a
W ilcza 14a. Telefony 180-25 

i 57-03.
W ystrzegać się naśladownictw. 

Żądać wszędzie.

LEKARKA DEfliTTSTKA

H e l e n a  F e i d b l u m o w a
Orla 12 rn. S. Teł. 17-13. 4117

przy) mu je od U do 3 1 od 6—6.

A T anio i P «rfu:ny, iSy- 
d łe , K osm etyk a , Ga­
la n te r ia , P o ticza ch y , 

S k a rp e tk i, N ici,
Igły, Szpilki, Agrafki, 

Guz.ki niclane. fcze/.otkl.
Szczoteczki. Grzebienie 

poleca po cenach hurto­
wych „S półka S a o /  

« t a “  Z oruw ia  43.
Telelon 251-95.

Palta damskie
zimowe własnego wyrobu od 
S5u — 400 mk. i.Bjm/ftska 13, 

m. 2, rog Miodowej. 4221

JDs* .F .  H o s t k o w s k i
lekarz Szp. S-go Łazarza. Choro­
by wener„ skórne i analizy krwi 
na. syfilis. Przyjmuje od 5—8 w. 

Żi.azna 84 nu ił. Tei. 237-21.

jliierioo
P S f i a r s z a J k o iM s k a

poleca świeżo nadcszle:
Okulary, binokle ze szkłami, 
franeuskierai, lornetki teatralne, 
lorgnons (face i. main), oryginal­
ne „G ille tte"-aparaty  i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

u i i l
Pomoce szkolne se wszystkich 
dziedzin wiedzy, sprzedaje naj­

taniej

„ U n : v 6 P 3 u m “
Warsziwa, Lsms U a. 3.

t  mm
Skład Mydła i Ssviec

Telefon 237—08.

„ i m i u r
POLECA TANIO: Mydła łojowo 
i loaletowe, Karbid, y wiece, Bio- 
lidło. Chlorek, Krochmal, Boraks. 
Proszki do prania i farbowania. 
Zaprawy do podłóg. Pastę do 
obuwia. F a rb y , P o k o s i, C e-
r /n y .  Bęnzynę, Wosk, Terp. 
azellak i wszystkie artykuły dla 

stolarzy. H urt i Detal. U /4
C any b a r d z o  p rz y s tę p n o .

t e a n  Rfiiszi 33a (pil ŻaraWiói).

i) UlJCZtl.

asiesii

mitiiiiłffiij unoaoŁ
W » l/0 f ! n  z  K le p f .e c i t ,  ,  s j .  
hiiilaiciftj letnią p r a k t y k ą ,  
przyjmuje zamówienia i udziela 
porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5.

4013
■ mi— — rnw l ■■ III I II.|« WM— — . -  —•

ślubne, złote, sre­
brno, pierścionki, 

kolczyki, wielki wybór srebr­
nych. czarnych zegarków naj­
lepszych tirm i budzików. Ceny 
bardzo nizkie, przyjmuje repa­
racjo tanio i doorze. M agazyn 
jubilerski, Gutiuacher, 21 6iuo- 
cza 2 i . _________________4221

męzkio na futrze oka­
zyjnie do sprzedania. 

Chłodna 1 .- 7 .____________ 4217
do pisania reparuje i 
przerabia ó. długole­

tni m echanik firmy G. Gerlach 
oraz kupno i sprzedaż. W i told 
Garbińsid, Chmielna 50, ni. 20. 
Telefon 2t0-40. 4200

b inokle , d o k ładna  re ­
p a rac ja . k u p  tu  row s 

pasy brzuszne, hyg ien iczne . P re­
zerw atyw y szpryc# ochronne, 
term om etry . N a jtan ie j, bo w po­
dw órzu. Je ro zo lim sk a  47 p rzy  
ii arsza I k o w s k i ej. 4ojd

gazety, tygodniki, ko- 
_nsi pjaly, księgi hucliait»- 

ryjuo kupuję. Najwyższa ceny. 
Chmielna 4 ia—u.__________42UI

Uo władz, sądow o, &d- 
.m in łs tru cy jn e  w sp ra ­

wi o j s k o w o s o i  ł inue; 
n a  posady, tiom aczenia, 

p rzep isyw an ia . B iuro  „W iedza* 
prow adzona przez kan d . naulc 
społeczno - ekonom icznycu. Mio­
dowa 7, w ejście od n a p u c y a -  
s k i t j .  4ió9

Oiaiaif.

w ech 
oleriy

Urnihii »PaiacJ® oJ pd- riU .Uj boru wojsko­
wego, oferty na posa­
dy, sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w 
spraw ach adm inistra­
cyjny eh, akcyznyon, ko- 
mornmuych, podwyż­

kach, eksm isjach jedna m arsa, 
lćanceiarja diugoletinego prak­
tykanta sądowego. (Leszno 38, 
nu ó, łłenry k. _____ ______
J f T ) fi*91 N a u k a  staw iania 
i l i c l i j m j  kabały z karu 3po- 
soby „ł.enormand* — „Tnebes* 
oraz dokładny sennik. Cena 6 
luk. Dodatek 48 kurt ilustrowa­
nych bezpłatnie. Sprzedaje bzyl- 
ier Szkoinik, Piękna 25—12, rog 
Marszałkowskiej, podwórze, ie- 
vrm______________  4łó7

1 • kt>ry Q-suwa doszczętnie, tyl­
ko maso księdza Kneipa. O ile 
ni« poskutkuje zwracamy pia- 
niądze. Bktady apteczuo „Polo­
nia" Niecała 3, lilja  Praga Tar­
gowa do.

s M i a T  Abrama 
cza, Wolska 3.
Mlff łOJłifl włosy ooelęts Kupu- 
h jjU U bbii je fryzjerka, wyro­
by wykouywa solidni# ł niedro­
go. hrakowskie-Przedmiesoie 29, 
wejście Kozia 4—4, i  piętro. Iz­
debska. 4172

obcięte i wyczeszki ku­
puję. Marszałkowska JA

powołania
Nodkiewi-

w
108—iP.

m sztuczne, koiony, mostką 
plombowanie, \vy-|uiowa- 

me bez boi u. Przyjezdny m za- 
uiówienia w ciągu dnia. Przerób­
ki reperacje ua poczekaniu. Ce­
ny najniższe. Gabinet chrześci­
jański. żórawia i  front. 4023
‘/flhłl sztuczne b0Ł podnieote- 
łĘ » | nia, korony, mostki, wyj­
mowaniu bezbolesne. Reparacja, 
Przeróbki zęoow na poczekaniu. 
Ula przyjezdnych w ciągu jed­
nego \d u ia . Gwarancja zapew­
niona. Ceny nizkie. Główny £a- 
ktad '1’echnlczuo - Dentystyczny. 
S e n a to r sk a  28. 3737

sztuczne stare nawet po­
łamane kupuje specjmia- 

ia, su Szatkowska 72 Rozmaryn 
(jubiler).

  silą ek£
ktryczną 

kompłotiue urządzony w contrze 
miusm uo sjrzodam a. Wiado­
mość Krucza 34 m agazyn lióża 
od 9—to i s ~ 7-   4M5

zogarek srebrny dn. 
jłl&iu 13.Ki immiędzy godz. 

7 i 7.30 rano. idąc ulicą od Ks-
planadowej do ZygmuntowskieJ
przez skwer tna 1'radze). Bro­
szę uczciwego towarzysza-zna- 
lazcę o zwrócenie tej drogiej 
pam iątki po ojcu. Targowa 48— 
24 Stelan Kaczyński.______ 4216

sztuczne, korony, wyjtuo- 
wauie bezDolesne. Repa­

racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den- 
tystyoany Twarda 45, rog Ziotej.

•rM4

1153

miii Miiaitaj

Im

Odbito w drukarni „tiobotuika", Warecka 7, Itcdaklor Naczalar dr. r w k s  1’c rl.)


